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Osobna prenumeraia na 
wydanie wiecz. wynosi 
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1 koronę. 
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czorny 4 hal. Listy pie- 
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Narodu". — Prenumeratę 
oprócz upoważnionych a- 
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urząd pocztowy w obrębie 
monarchji i w państwie 
niemisckiem, Reklamacje 
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Kraków, środa ll września 1907 r. 


Rok XW. 


0 ugodę z Węgrami, 


Dzisiaj mają zjechać ministrowie węgier- 
scy do Wiednia, by w kilku dniach dopro- 
wadzić do końca układy o zawarcie ugody. 
W razie szczęśliwego załatwienia spornych 
jeszcze kwestji, mógłby parlament austrjacki 
przystąpić zaraz na początku sesji jesiennej 
sdo obrad nad całym kompleksem ugody. Par- 


łamentarzyści przepowiadają, że jeżeli wogóle- 


uda się obecnemu gabinetowi_ przeprowadzić 
ugodę przez Izbę posłów, to potrwa to do 5 
miesięcy, w ffarcu więc dopiero mógłby par- 

ment przystąpić do obrad nad budżetem na 
rok 1903. 

Jednak w ostatnim czasie zakwestjonowa- 
na została sama możliwość porozumienia się 
obu gabinetów w sprawie ugody. Przed waka- 
<jam oba rządy doszły do porozumienia w 
sprawie zawarcia traktatu handlowo-cłowego, 
zamiast dotychczasowego sojuszu, tudzież w 
sprawie zawierania traktatów handlowych z za- 
granicą. Z kwestji wspólnych ekonomicznych, 
załatwiono pomyślnie trudną sprawę taryf ko- 
lejowych i podatków konsumcyjnych, konwen- 
cję weterynaryjną i sprawę konwersji renty 
blokowej, wreszcie sporną kwestję surtaksy 
cukrowej odroczono na pewien czas. Obeenie 
przychodzą pod obrady obu rządów sprawy 
-więcej zasadnicze, więcej dotyczące prawno- 
państwowego stosunku obu części Monarchii. 

Rząd faustrjacki żywi pod naciskiem 
dworu niewątpliwie wiele chęci zawarcia u- 
gody nawet z pewnem zbagatelizowaniem m- 
teresów Austrji, byle tylko utrzymać wspól- 
ność jak najściślejszą z Węgrami. Ugoda leży 
w interesie dynastji przedewszystkiem, a na- 
stępnie w interesie dominującego w życiu e- 
konomicznem Austrjji narodu niemieckiego. 
Atoli rząd zdaje sobie sprawę z tego dosko- 
nale, że parlament obecny uchwali cały zawi- 
kłany kompleks spraw ugodowych tylko za 
cenę podwyższenia węgierskiego udziału w 
kwocie na wspólne wydatki. 

Drugi warunek stawiają specjalnie Niem- 
ey, żądają oni w związku z ugodą przedłuże- 
nia przywileju Banku austro-węgierskiego do 
r. 1918. Oba te postulaty gabinet bar. Becka 
przyjął i przedłoży je dzisiaj rządowi węgier- 
skiemu do dyskusji. Postawił przytem t. zw. 
„iunctim* między całym kompleksem ugody 
w ściślejszem znaczeniu, a sprawą kwotową 
i bankową. 

Na tym punkcie rokowania ugodowe dzi- 
siaj stoją, a dalszy ich przebieg i definitywne 
załatwienie podlegają obecnie poważnym wąt- 
pliwościom. 

Gabinet węgierski bowiem pod naciskiem 
silnej partji Kossutha powziął na przedwczo- 
rajszem posiedzeniu jednomyślną uchwałę, od- 
rzucającą kategorycznie austrjackie „iunctim”. 
Podwyższenie udziału Węgier w kwocie uwa- 
ża gabinet za możliwe tylko w tym wypadku, 
gdyby Węgry otrzymali w zamian odpowie- 
dnią rekompensatę. Obecnie jednak mowy 
być o tem nie może. 

To stanowisko rządu węgierskiego jest z 
punktu widzenia interesów ekonomicznych 
Węgier zupełnie niewytłomaczonem, a w sto- 
sunku do ugody nieszczerem i nielogicznem. 


Wspólność bankowa jest przecież głównym 
czynnikiem w rozwoju węgierskiego przemy- 
słu, bez kapitału austrjackiego powstrzymać 
się ten rozwój musi szybko i stanowczo. Wę- 
grzy chcą austrjackiego kapitału, ale nie chcą 
wspólności z Austrją, pragną pomocy wspól- 
nego banku, a stawiaja żądanie jego rozdziału 
życzą sobie dalszego zaopatrywania Przedlita- 
wji swem zbożem i bydłem, ale jej produkta 
przemysłowe chcą usunąć z Węgier. Tkwi w 
tem jasna sprzeczność. Gdyby Austrja powa- 
żnie zażądała rozdzialu bankowego, nie ulega 
wątpliwości, że rząd węgierski bronilby jej e- 
nergicznie, jako nieodzownego warunku po- 
stępu ekonomicznego Węgier. 

Obecne lekceważenie tak tej ważnej spra- 
wy pra*z przywódców węgierskich świadczy, 
jak słusznie podnosi prasa wiedeńska, o ich 
doktrynerstwie w pojmowaniu  „hiezawisło- 
ści* państwa i deletantyźmie w zapatrywaniach 
na zewnętrzne warunki ekonomicznego życia 
kraju. Austrya musi kupować cd Węgier to, 
co ləży jedynie w ich interesie. 

Nieszczerość pohtyki węgierskiej, ujawnia 
się i w odnieśieniu do innych spraw ugodo- 
wych. Sama myśl, że dochody cłowe nie bę- 
dą nadal służyć do pdkrywania wspólnych 
wydatków,wywołuje w kołach węgierskich 
burzę, a mimo tego twierdzi się tain, że Wę- 
gry błogosławić będą ;dzień, w którym zerwą 
wspólność z Austryą! Jak zoryentować się w 
tych sprzecznościach? 

Sprawę kwoty odłączają obeenie Węgrzy cd 
kompleksu ugody pod pozorem , że należy ona 
do komptetneyi ciał  prawodawczych obu 
państw, a przedewszystkiem zaopiniowaną być 
winna przez deputacye kwotowe. Wykręt to 
niezręczny. Ugoda cała przejść musi również 
przez ciała prawodawcze, a układy między ga- 
binetami są przecież dopuszczalne. Politycy i 
prawnicy węgierscy jeszcze przed kilku laty 
wygłaszali zgodnie zapatrywanie, że sprawa 
kwotowa i bankowa nie należą do zakresu pra- 
wa państwowego, ale do kompleksu ugody i dla 
tego właśnie muszą być w związku z ugodą 
handlowo-cłową odnowione. Obecnie zaś próbu- 
je sobie rząd węgierski skonstruować zasadę, że 
zmiana kwoty równocześnie z ugodą w sprawie 
związku ełowego jest naruszeniem prawa pań- 
stwowego Węgier! Widzimy więc, że prawa wę- 
gierskie tworzy „iunetim* między kwotą a ugo 
dą nadal służyć do pokrywania wspólnych 
jako rzekomym zamachem na samodzielność 
państwową Węgier. 

Agitatorski i szowinistyczny ton uderza w 
obecnej polityce węgierskiej. Liczy ena na sła- 
bość Austryi i na przychylność Korony, dlate- 
go stawia sobie cele, sympatyczne raczej szowi- 
nistycznym żywiołom madziarskim niż pożyte- 
czne dla dobrobytu państwa. Jednak zapomina- 
ją politycy węgierscy, że Węgry przestają już 
być zwartem naredowem państwem, że burza 
walk narodowościowych i konflikt prawno-pań 
stwowy z Chorwacyą grożą im przyszłością bar 
dzo niepewną. I nie ulega wątpliwości, że usta- 
lenie stosunku do Austryi i zapewnienie sobie 
pewnych podstaw ekonomicznych będzie dla ży 
wiołu madziarskiego na przyszłość podwaliną 
dalszego rozwoju ekonomicznego, a zerwanie 
wspólności wstrząsnęłoby nim tem  gwałtow- 
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niej, że życie państwowe Węgier narażone bę- 
dzie jeszcze w przyszłości na niespodzianki i 
ciężkie przejście wewnętrzne. 


Uwagi o antysemityźmie. 


By odeprzeć zarzuty antysemityzmu, Wy- 
pływającego ściśle z chrześcjańskiegu świato- 
poglądu stają się żydzi stałymi i namiętnymi 
zwolennikami antyklerykałów. Swoją walkę z 
chrześciaństwem prowadzą odtąd pod przyb- 


ranem w płaszczyk frazesów „liberalnych“ 
hasłem zwalczania hegemonii  duchowień- 
stwa. 


I główną odpowiedzią filosemitów na za- 
r.uty antychrześcijańskich tendencji u żydo- 
wstwa jest oświadczanie się z sympatjami dla 
wszelkich przejawów kultury religijnej ludów 
a jedynie wypowiadanie wałki „kłerykalizmo- 
wi“. Atoli słowa te dowodzą tylko, że tak an- 
tyklerykałizm jak każdy inny kieranek wśród 
żydów, jako „wybierany* w celach utylitar- 
nych dla zwalczania idei chrześcijaństwa jest 
obłudny. Mówią nam np., że odchrystjanizo- 
wanie Europy to dzieło nie żydów XVIII wie- 
ku. Wątpimy jednak, czy nawet ten wiek ra- 
cjonalizmu miotał się z zaciekłą nienawiścią 
i fanatyzmem na moralność ewangieliczną, na 
wiarę i narodowość, jak postępują obecnie rze 
komi antyklerykałowie. Zwróćmy jednak uwa- 
gę, że aczkolwiek odchrystjanizowanie Europy 
nie jest dziełem żydów, jednakże użytkują oni 
te prądy dla swoich narodowych celów, nie 
zaszczepiając tego ducha protestu, którego są 
fałszywymi rzecznikami śród ludów europejs- 
kick. w masy swych współwyznawców. 

Mówiąc o roli społecznej i politycznej ży- 
dów, należy rozstrzygnąć najpierwej kwastyę, 
czy istnieje właściwie duch czyli genjusz ży- 
dowski. Dla nas nie ma w tem znaku zapyta- 
nia, twierdziimy bowiem, że istnieje duch każ- 
dego narodu, duch wypływający z jego pojęć 
moralnych, religijnych, jego sztuki, literatury. 
kultury i obyczajów. 

Pod wpływem tego środowiska dusza czło 
wieka żyjącego życiem narodowem nabiera o- 
sobliwego charakteru, rozwijają się w niej mia- 
nowicie te pierwiastki, dla których cały doro- 
bek, cała atmosfera narodu przedstawia grunt 
podatny. Niewątpliwie też istnieje duch żydo- 
wski. Mówiąc o duchu narodowym musimy 
zaznaczyć, że powstajemy tyłko przeciwko prze- 
jawom dueha tego w życiu realnem, nię ma- 
jąc nic przeciwko przejawom genjuszu żydo- 
skiego w nauce i sztuce. 

Wiele mają filosemici sposobów objaśnie- 
nia dotychczasowych cech ujemnych żydów, 
głównym jest kilkunastowiekowe prześladowa- 
nie. Ale niezliczone świadectwa starożytnych, 
literatura, biblia twierdzą, że śród żydów fana- 
tyzm, zaślepienie, nienawiść do cudzoziemców, 
tchórzostwo, machiawelizm zawsze były roz- 
krzewione. 

Na dowodzenia filosemitów, jakoby żydzi 
byli odwiecznie pionierami sprawiedliwości spo 
łecznej, że poczucie tej sprawiedliwości stanowi 
jedną z cech narodu, wyniesioną z kolebki jego 
Palestyny, możemy tylko powiedzieć, że jest to 
świadome kłamstwo, co stwierdza chociażby ta 
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okoliczność, że żyd uczciwy, żyd obywatel uwa 
żany był zawsze jako wyjątek, że wywoływał 
on powszechne zdumienie. Nikt nie zaprzeczy 
tego pewnika, że w czynach żydzi nigdy nie 
byli pionierami idei równości i sprawiedliwości 
społecznej, podnosząc się do najwyższego zaprze 
czenia swą działalnością tych podniosłych za- 
sad, których rzecznikami chcieliby ich widzieć 
bezkrytyczni ich zwolennicy. 

Mówiąc o duchu żydowskim, nie możemy 
pominąć jeszcze jednej cechy, którą filosemici 
usiłują gwałtem narzucić żydom, mówią oni 
mianowicie, że wiara w postęp stanowi specyfi 
czną cechę żydów. I tu znów musimy podkreślić 
falszywość tego twierdzenia, ponieważ masy 
narodu żydowskiego w swem życiu wewnętrznem 
odznaczają się największem na Świecie wstecz- 
nictwem, ślepym fanatyzmem religijnym i przy 
wiązaniem bezkrytycznem do dogmatów talmu 
dycznych. Czyż więc można mówić o jakiejkol- 
bądź wierze w postęp, w jakiebądź dążenie do 
światła, jeżeli tam właśnie, gdzie żydom pozo- 
stawiono zupełną swobodę i możność życia sa- 
modzielnego, tam wstecznictwo mas żydowskich 
dosięgło do: najwyższych granie (Galicya i Kró 
lestwo Polskie). 

Filosemici jako dowód szczerości i przy- 
wiązania do ojczystego kraju podają dowody, 
że wielu głośnych pisarzy żydowskie- 
go pochodzenia czuło się obywatelami zamie- 
szkiwanego kraju i składało szczodre ofiary na 
ołtarzu przybranej ojczyzny. Dowód powyższy 
stwierdza tylko, że żyd jako taki nie może przed 
pozbyciem się swej fizjognomji narodowej stać 
się obywatelem danego kraju. Bo przecież ja- 
snem jest, że żyd nie może być Francuzem, je- 
dynie więc tylko wtedy możebny jest związek 
silniejszy żyda ze środowiskiem, jeżeli ten żyd 
przeniesie nań te uczucia, które zwracają jego 
współwyznawcy względem swego własnego sna 
łeczeństwa. Kosmopolityzm nie godzi się z na- 
cjonalizmem, ani też patryotyzm z przekłada- 
niem interesów pewnej grupy nad interesy 
ogólno-narodowe. 


Sprzedawczycy i zdrajcy. 


Poznań, 9 września. 
Dwie sprawy, nad wszelki wyraz dla nas 
przykre absorbują obecnie opinję publiczną i są 
przedmiotem gorących dyskusyi w prasie tu- 
tejszej. Pierwsza — to nowe fakty sprzedawczy 
kowstwa, przejście w ręce niemieckie wsi Mo 
dliszewko w pow. gnieźnieńskim i majątków 


Bracia Karamazow. 


(ciąg dalszy.) 

Mitia owinął się kapą, ale było mu chłod- 
no, bose jego nogi sterczały z pod okrycia i 
nie mógł się żadną miarą tak osłonić, aby je 
zrobić niewidocznemi. 

— Traktują mnie jak psa, syknął zgrzy- 
tając zębami. Ta kanalja prokurator poszedł i 
siedzi tam zostawiając mnie nagiego, oczywiś- 
cie patrzyć na to nie mógł, przyzwoitość mu 
nie pozwala. 

Po chwili powrócił sędzia a za nim pacho- 
łek niosący pakiet z ubraniem. Mitia pewien 
był że zwracają mu jego własną odzież, oka- 
zało się jednak że to był garnitur Kałganowa. 
Sędzia zdawał się bardzo ucieszony dobrym 
wynikiem swoich poszukiwań. 

— Ma pan tu ubranie i bieliznę rzekł z 
zadowolnieniem do Mitii. Pan Kałganow jest 
tak grzeczny, że panu wszystko pożycza. Na 
szczęście miał z sobą wszystko w kuferku po- 
dróżnym. Mitia strasznie się oburzył. 

— Nie włożę cudzego ubrania! Proszę mi 
w tej chwili zwrócić moje. 

— To niemożliwe. : 

— Niech djabli biorą Kałganowa i jego 
stroje, nie włożę tego na siebiel 

Długo musiano perswadować Mitii, że ub- 
ranie jego jako splamione krwią, dołączone 
być musi do materjału dowodowego i że pra- 
wo nie pozwala na zwrócenie mu go, dopiero 
po skończonym procesie. Mitia dał się wresz- 
co przekonać i zaczął się pospiesznie ubie- 
rać. 

Zauważył wówczas że ubranie Kałganowa 
jest na niego za długie i za wąskie, 

— Błazna robicie ze mnie dla własnej 
przyjemności ! krzyknął gniewnie. 

Upewniano go, że to przesada i że garni- 
tur Kałganowa wyglada na nim zupełnie przy 
zwoicie. Okazało się jednak, że tużurek jest is- 


Zajączkowa i Jakobkowa. Druga — to skanda- 
liczna zdrada „Mazura“, który założony za pol 
skie pieniądze dla popierania sprawy polskiej, 
przeszedł do obozu hakatystycznego! 

Charakterystyczny jest szczegół, że sprze- 
dawczycy, p. Niesiołowski i Różycki, nie tracą 
rezenu i w licznych listach, nadsyłanych pi- 
smom, bronią swego „honoru“ — usprawiedli- 
wiając swój haniebny postępek tem, że nie oni 
bezpośrednio oddali ziemię polską w ręce nie- 
mieckie. Jest to niewątpliwie tylko wykręt, któ 
ry nie zmniejsza bynajmniej ich winy. P. Nie- 
siołowski sprzedał swój majątek niejakiemu 
Sulerzyskiemu, osobistaści, na której już przed 
tem ciążyły poszlaki o bliskie stosunki z ko- 
misją kolonizacyjną. Jak więc nazwać taki po- 
stępek jak nie sprzedawczykowstwem! Nie 
trzeba było wielkiej przezorności, aby przewi- 
dzieć, że taki p. Sulerzyski sprzeda majątek 
Niemcowi. To też nie brak głosów, które oskar 
żają p. Niesiołowskiego iż on bezpośrednio sprze 
dał swój majątek Niemcowi Wendorfowi, a p. 
Sulerzyski odegrał tylko rolę parawanika. Pa- 
rawanik ten jednak był zbyt przejrzystym — 
aby społeczeństwo polskie dało się w ten sposób 
otumanić. 

Tak samo i drugi sprzedawczyk p. Różycki, 
usiłuje uratować swój „honor“, zasłaniając się- 
żydem Itzigiem, któremu sprzedał ziemię. W 
„Dzienniku Pozn.“ ogłasza on list, w którym 
nie tylko stara się oczyścić z czynionych mu 
zarzutów, ale z niezwykłą bezczelnością i aro- 
gancją napada na tych, co z obowiązku swego 
uderzyli na alarm z powodu przejścia szmatu 
ziemi polskiej w ręce pruskie. 

„Na nieustające zaczepki gazeciarskie w 
sprawie sprzedaży Zajączkowa i Jakobkowa — 
oświadcza p. Różycki — powołuję się na świa- 
dectwo pana mecenasa Michałka z Nowego Mia 
ala, w którego obecności pan Itzig przeď daniem 
mu w komis odnuśnych majątków, dał mi kate- 
goryczne i solenne (!) zapewnitnio, że nie sprze 
da takowych kolonizacyi, ani landbankowi, 
gdyż tylko w parcelacyi między chłopów pol- 
skich widzi interes. Zastrzeżenia tego, pomimo 
mego i p. ltziga życzenia, nie chciał (7!!!) p. 
Michałek, z niewiadomych mi powodów, umie- 
ścić w notaryalnej umowie.“ 

Dalej p. Różycki, podnosząc swoje „zasłu- 
gi“, że nie sprzedał swego majątku bezpośrednio 
komisyi kolonizacyjnej — przyznaje się, że zby 
tnio zaufał „słowu żydowskiemu”. Otóż właśnie 
to niezwykłe „zaufanie do słowa żydowskiego” 
w sprawie, gdzie chodzi o interes narodowy, 
jest mocno podejrzane. Czyż nie było jasnem 


totnie za ciasny w ramionach i nie można go 
było zapiąć. 

— Proszę tylko oświadczyć panu Kałga- 
nowowi, że nie prosiłem go wcaleo tę uprzej- 
mość, że to wy sami robicie ze mnie pajaca. 

— Ależ on to doskonale rozumie i ogro- 
mnie źałuje, tj. nie ubrania swego żałuje, ale 
ubolewa nad pańskiem nieszczęściem upew- 
niał go sędzia Mikołaj Perfenowicz. 

— Pluję na niego i na jego ubolewanie ! 
No! a teraz co mam robić ? 

Przeprowadzono go znów d^ gościnnej iz- 
by w której odbywało się poprzednie badanie. 
Mitia zły był i chmurny i starał sie nie pa- 
trzyć na nikogo. Czuł się upokorzony tem cu- 
dzem ubraniem, nawet w obec chłopów i Try- 
fona Borysicza. Twarz tego ostatniego mignę- 
ła mu na chwilę we drzwiach i znikła natych- 
miast. Mitia usiadł na dawnem miejscu w naj- 
gorszem usposobieniu. 

— No teraz, każecie mnie zapewne wysiec 
rózgami, nic już wam innego nie pozostaje, 
zgrzytnął zwracając się do prokuratora. Na 
sędziego nie chciał już zupełnie patrzyć i ob- 
racal się do niego bokiem. „Podlec'*! myślał 
o nim. Umyślnie tak wywracał moje skarpetki 
żeby wszyscy widzieli jakie są brudne*. 

— Zajmiemy się teraz przesłuchaniem 
świadków, rzekł sędzia. 

Oczywiście, potwierdził prokurator, głę- 
boko zamyślony. 

— Zrobiliśmy wszystko co było w naszej 
mocy, aby panu ułatwić usprawiedliwienie, ale 
stanowcza pańska odmowa, w sprawie wyjaś- 
nienia nam pochodzenia owych pieniędzy, unie 
możliwia to zupełnie. 

.— Jaki to kamień w tym pierścieniu ? spy- 
tał Mitia jakby wychodząc z zadumy i ukazy 
wał na jeden z trzech wielkich pierścieni, zdo- 
biących prawą rękę sędziego. 

— W którym? pytał ze zdziwieniem Mi- 
kołaj Parfenowicz.. 

— W tym, który pan nosisz na trzecim 


dla każdego, że żyd sprzeda ziemię temu, kto 
mu więcej zapłaci, choćby był to sam djabeł, 
czy komisja kolonizacyjna! Ale p. Różycki tak 
„wierzył“ w „patrjotyzm* i „honor“ p. Itziga, 
że nawet nie uważał za potrzebne poczynić w 
akcie sprzedaży potrzebnych zastrzeżeń. To też 
ta „wiara“ p. Różyckiego jest tak samo przej- 
rzystym parawanikiem, jak i inne  wykręty 
sprzedawczyków. Społeczeństwo wie, co ma 0 
tem sądzić, i nie wprowadzi go w błąd nawet 
„oburzenie“, jakiemu daje wyraz p. R. w swym 
liście do „Dzien. Pozn.'. Dla charakterystyki 
tego pana warta przytoczyć końcowy ustęp je- 
go „obrony“. 

„Nie byłem popularnym w powiecie — po 
wiada p. R. — gdyż w towarzystwie osłów i 
pijaków (?!!!), z jakich się przeważnie składa, 
nie znajdowałem nigdy przyjemności. W spra- 
wach publicznych nie zawsze brałem udział, po 
nieważ niesympatyczne mi były jednostki, któ 
re niemi kierować chciały. Rola anonimowego 
korespondenta jest zwykłą taktyką ludzi nik- 
czemnych i typową figurą kpa (!). Nie zdarzy- 
ło mi się w powiecie, aby mi ktoś ręki nie podał, 
lecz byli tacy, którym ja ręki nie podawałem; 
bezczelne przechwałki więc pana W. są wymy- 
słem tego bezgranicznie głupiego durnia (!). 

Na ewentualne dalsze zaczepki odpowiadam 
tylko czynnie (!). 

W takim tonie ośmiela się przemawiać oso- 
bnik, z którego winy kawał ziemi polskiej do- 
stał się w szpony hakatystyczne! Jest to isto- 
tnie objaw wielce znamienny tla tutejszych 
stosunków,a świadczy on o dużej jeszcze pobła- 
żliwości naszego społeczeństwa webec sprzedaw 
czyków, którzy potrafią swój nieeny postępek 
okryć jakimś, choćby najbardziej przejrzystym 
parawanikiem... 

Sprawa „Mazura“ również nasuwa smutne 
refleksje. Bo wina spada w tym wypadku nie 
tylko na redaktora tego pisma p. Falkenberga, 
który z pioniera polskości, stał się nagle rze- 
cznikiem germanizacyi. Przyczyny tego skan- 
dalicznego 1 wiahywałego faktu trzeba szukać 
głębiej i to jest właśnie sumtne, Oto co pisze w 
tej przykrej sprawie „Gazeta Gdauńiska*: 

„Nie możemy przyłączyć się do zapatrywa- 
nia tych, którzy potępiają wyłącznie p. Falken- 
berga. Rzeczywistymi winowajcami byli tu cl, 
którzy założyli pismo na Mażurach. Założyli 
pismo w sposób jak się otwiera skład z bułkami. 
Dali pieniędzy, założyli drukarnię, kupili 
papier do druku, przysłali jednego redaktora 
z Poznania, w osobie młodego człowieka p. Zie 
lińskiego, a firmę dał Mazur, p. Falkenberg; 


palcu dopytywał Mitia z uporem rozkaprysz o=- 
nego dzieciaka. 

— To topaz zadymiony topaz — mógę 
zdjąć pierścień — niech pan obejrzy. 

— nio, nie, nie zdejmuj pan — zaprze- 
czył Mitia, zły sam na siebie. 

Tfu do djabła panowie, obrzydziliście mi 
własną duszę. 

Czy wy sobie wyobrażacie, ża gdybym za- 
bił ojca, to byłbym w stanie ukrywać to, wy- 
kręcać się przed wami, kłemać i udawać. 

Gdybym był winowajca, przysięgam że 
nieczekałbym waszego przybycia, ale zastrze- 
liłbym się zaraz, jakem pierwotnie zamierzył, 
nie doczekawszy świtu. 

Przez lat dwadzieścia nie nauczyłbym się 
tyle, ile przez tę jedną przeklętą noc. 

Czy patrzyłbym wam prosto w oczy? czy 
rozmawiałbym tak z wami, ja, który się tak 
męczyłem domniemanem zabójstwem Grigo- 
ra,” A wy chcecie a żebym przed takimi jak wy, 
którzy drwicie ze mnie, nie wierzycie słowom 
moim, stawiacie mi co krok jakieś pułapki. że- 
bym ja odkrywał wam dobrowolnie, jeszcze 
nową podłość swoją i nową hańbę. Ten co 
otworzył drzwi do mieszkania ojea mego, mu- 
siał go zamordować i ograbić, a kto on?, nie- 
mam pojęcia, choć (gubię się w domysłach. 
Tyłe wam mogę powiedzieć i więcej ani sło- 
wa, a teraz wołajcie świadków. 

Mitia umilkł i zdawało się, że istotnie już 
nic mówić nie zechce, ale prokurator niczem 
nie zrażony, prowadził rzecz swoją dalej. 

— Właśnie co do tych drzwi o których 
pan wspomniał czuję się w obowiązku oznaj- 
mić panu, że Grigor Wasiłewicz zaświadcza sta- 
nowczo, że drzwi owe widział odemknięte, w 
chwili gdyś pan wybiegał z ogrodu. 

— To być nie może. Wydawało m usię 
albo kłamie! krzyknał Dymitr. 

— Zeznanie jego jest bardzo stanowcze, 
pytaliśmy go kilka razy i zawsze odpowiadał 
to samo. } 

— Wydało mu się, bredzi? nieprzytomnie 
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ażeby się nazywało, że pismo wydają Mazurzy. 

„Tak się nie zakłada pisma na posterunku 
tego znaczenia, co Mazury. Kto pragnie ugory 
zamieniać na ziemię urodzajną, ten musi mieć 
i znajomość rzeczy, i pieniądze, i cierpliwość, 
bo na to nieraz długich lat potrzeba. Kto więc 
chciał z jakim skutkiem dla Mazurów praco- 
wać, ten musiał mieć i znajomość duszy ludu 
mazurskiego, a obok tego wielką znajomość za- 
wodu swego i wielką dozę poświęcenia. Posła- 
no tymczasem młodego, niedoświadczonego czło 
wieka, który miał najlepsze chęci, ale nie miał 
pojęcia o ogromie swej odpowiedzialności. Sta- 
ło się też wskutek tego, co się stać musiało. Przy 
wyborach oddawali Mazurzy dawniej 6000, a w 
tym roku oddali zaledwie 200 głosów. Ziarno 
polskości, które tak pięknie było zeszło, zmar- 
niało odrazu wskutek tego, że przyszedł ogro- 
dnik, który się z nim obchodzić nie umiał. Re- 
daktor opuścił niebawem stanowisko, rozgory- 
czony. 

„Jakże tu można ciskać okropnym kamie- 
niem młyńskim na p. Falkenberga i piętnować 
go jako zdrajcę, skoro.tem samem piętnuje się 
mianem takichże zdrajców owych 6000 Mazu- 
rów, którzy głosy swe tym razem Niemcowi od- 
dali. Odpowiedzialność za zdradę „Mazura“ spa 
da więc na głowę innych.“ 

Tak ocenia całą tę nad wyraz przykrą spra 
wę pismo obeznane najlepiej ze stosunkami na 
Mazurach, a w tem oświetleniu „zdrada* „Ma- 
zura“ przedstawia się jeszcze tragiczniej. Tu 
nie chodzi już o zdradę jednostki czy kilku je- 
dnostek, lecz wogóle o zaprzepaszczenie sprawy 
polskiej na Mazurach. 


Echa letnie, 


Szczawnica 10 września. 

Porzucając uroczy kaspacki kącik trudno 
się wstrzymać od kilku uwag dotyczących już 
to krytyki już to nadziei, marzeń i projektów 
nad jego przyszłością. 

Przez swój górski klimet zbliżony wielce 
do zakopiańskiego, przez swe słynne źródła 
Józefiny, Stefana 1 inne ściąga Szczawnica co 
rokn wzmagająca się liczbę kuracjuszy, dając 
im ulgę zwłaszcza w chorobach piersiowych 
grużliczych. nerwowych daje wypoczynek, no- 
we siły do pracy, sposobpość do wycieczek 
wurocze Pieniny na Chulinę, Bryjarkę, do Czor- 


po wyjściu z omdlenia, albo umyślnie tak ze- 
znał z nienawiści do mnie. 

— On widział te drzwi nie po wyjściu z 
omdlenia, ale jeszcze przedtem. 

No! a teraz przedstaw pan obwinionemu, 
wiadomy przedmiot, rzekł prokurator zwraca- 
jąc się do sędziego. 

Na to wezwanie wyłożył na stół dużą ko« 
pertę na której widniały jeszcze trzy nienaru- 
szone pieczęcie, koperta rozerwana była z je- 
dnego boku. 

Mitia otworzył szeroko oczy. 

— Th... to z pewnością ojcowska koper- 
ta, ta sama w której miało być trzy tysiące i 
jeszcze napis: patrzcie „mojemu Kurczątku* 
widzicie! 

— Widzimy, aleśmy już pieniędzy nie zna- 
leźli, koperta była pusta i leżała na ziemi obok 
łóżka, za parawanem. 

— Panowie! zawołał nagle Mutia. Ależ to 
Smerdiakow, na pewno, on jeden wiedział o 
istnieniu owej koperty. 

— Przecież i pan wiedziałeś o niej, sam 
mówiłeś ze leżała pod poduszką. 

-— Nie nie wiedziałem tylko słyszałem od 
Smerdiakowa. 

Pytaliście Smerdiakowa? 
To najważniejsze. 

On jeden znał hasło. 

-— Zapominasz pan że hasło było niepo- 
trzebne skoro drzwi były otwarte, zauważył 
sucho prokurator. 

— Znowu te drzwi! A to zmora! takido- 
wód przeciw mnie, rzucił bezmyś.lnie Mitia. > 

Widzi pan pochwycił prokurator. Z jednej 
strony te drzwi, z drugiej pańskie uparte mil- 
czenieą o pochodz3nitj owych pieniędzy— 
wszystko to świadczy przeciw papu 
" (Ciąg dalszy nastąpi ) 


Co on mówi? 
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Zwiazek katol krawców 


Kraków, ulica Floryańska I. 7. Tuż przy Rynku. 
Lwów, plac Halicki I. 7. Gdzie Centralna Kawiarnia. 


sztyna, Niedźwiedzicy i t.d.głównązaś i ory- 
ginalną i dobra stroną zdrujowiska to piękne 
otaczające je góry, to prawdziwe zetknięcie 
się z naturą, z życiem górałskiem, z jego ty- 
powością we wszystkich c bjawach. 

Jako własność Akademii Umiejętności w 
Krako ia wydzierżawioną została w dolnej 
części wraz z starym Miedziusiem dr. Kołącz- 
kowskiemu, w górnej części ze źródłami p. 
Wiśniewskiemu. 

Skutki nie dbałej gospodarki dzierżawców 
zwłaszcza p. Wiśniewskiego nieraz już były 
przedmiotem skarg i żalów, tu zaznaczyć raz 
jeszcze trzeba najdotkliwszą stronę t. j. pro- 
tegowanie żydów, którzy obsiadłszy już cały 
Miedziuś, pną się i posuwają coraz wyżej two 
rząc ze Szczawnicy typowy obraz żydowskie- 
go niechlujstwa. Obraz to smutny! Otn n. p. 
na ławach rozwalają się z zabłoconymi chała- 
tami i butami z garderobą jak zwykle u mot- 
łochu żydowskiego nieprzyzwoicia podartą lub 
niedopięta obywatele Wiśnicza i krakowskie 
go Kaźmierza. Gdzieindziej widać żydostwo 
vbrzucające plwocinami, mimo widocznych na- 
pisów z zakazami deptaki, klomby i trawniki. 

W innym znowu miejscu jakiś żydowin 

słysząc o zbawiennym na płuca zapachu ży- 
wicy, obrywa gałązki drogich drzewek świer- 
kowych, a przykład jego znajduje licznych na- 
śladowcow. Co więcej żydostwo obdziera w 
nocy drzewa szpilkowe dla zbierania ciekna- 
cej z ran drzew żywiey. W ten sposób wiele 
pięknych świerków i modrzewi napodkać moż 
na z licznemi nacięciami, skutkiem czego drze- 
wa te schną i giną. Jako ilustracją niechlujstwą 
żydowskiego warto tu przytoczyć fakt, że dzie 
ci żydowskie ua depiakach zsspakajają zwyk- 
le swe cielesne potrzeby!!. 
, _ Wydeptane trawniki, poniszczone drzewa 
i klomby, wszędzie brud i niechlujstwo, oto 
skutek pobytu na pięknym niegdyś Miedziusiu 
żydostwa. tego elementu zniszczenia i prze- 
wrotności. Słabe zaś próby zapobieżenia [złe- 
mu i środki zaradcze przedstawiają żydzi w 
oddanej im prasie jako nieludzkie prześlado- 
wanie biednego narodu. 

Picie wód wśród natłoku żydostwa i na- 
rażenie na impertynencje z jego strony rów- 
nież do przyjeriności nie należy, zwłaszcza, 
że ma się tu do czynienia z wielce charaktery- 
stycznym objawem natury żydowskiej: żyd za- 
miast poleconej mu przez lekarza 1 szklanki 
Józefinki pije ich 10, bo co 10, to nie 1. 


Z życia rewolucjonistów. 


Ciąg dalszy. 

Od chwili pierwszego wybuchu upłynęło 
trzy do czterech minut. 

Aleksander II oddalił się nieco od otacza- 
jącej go grupy ludzi i poszedł naprzód ku sa- 
niom, 

Lecz tu zbliżył się Hryniewiecki. Był on 
już nie więcej jak o parę kroków od cara. 
Podniósł bombę w górę i z całych sił rzucił 
ją między siebie i niego. 

Wiedział że zaden z nich ani on, 
nie może ujść z życiem. 

Hryniewiecki nie zawachał się ani chwili 
— nie dopuścił, aby go kolej ominęła i rzu- 
cił swoją bombę, rzucił ją wówczas, gdy nikt 
ani nie spodziewał się, że, w cztery minuty 
po pierwszym, może nastąpić zamach drugi— 
rzucił ją między siebie i cara — rzucił z od- 
ległości kilku kroków... 

Tym razem posiew dynamitu wydał plon 
straszny. 

Rozległ się nowy huk ogłuszający. 

W powietrze uniosły się kłęby dymu, pła- 
ty śniegu i strzępy ubrania... Przez kilka 
a nie możn abyło rozróżnić, co się tu sta- 
Os.. 

Gdy dym rozproszył się wreszcie, oto jaki 
obraz przedstawil się oczom zgromadzonego 
tlumu. ï 

Na ziemi leżało mnóstwo rannych. Oparł- 
szy się plecami o kratę kanału, na pół siedział. 
na pół leżał Aleksander IL... Był bez szynela i 
czapki, eały krwią zlany i dyszał ciężko... No- 
gi mial potrzaskane, krew płynęła z nich stru- 
mieniem, ciało wisiało w strzepach, twarz krwią 


ani car 


pierwszorzędny magazyn na zamówienia. 
Wielki skład materyałów Krajowych i angielskich. 
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Wogóle zażydzenie Szczamnicy przejawia 
na każdym kroku. Biurowe zajęcie w zarzą- 
dzie u p. Wiśniewssiego pełnią żydzi? Jedy- 
ne katoliekia sklepy to Słowika, Kółka rolni- 
czego i Kęska, reszta należy do żydów, wyzys-. 
kujących naiwną publiczność, jak n. p. przez 
wydawnictwo pocztówek powszechnie kupowa- 
nych, z których dochód idzie na stow. zydo- 
wskiej młodzieży „Nadzieja“. 

Wogóle nie robi się tu nie na przyszłość 
wszędzie zastój. Stare budynki wypowiadają 
juź posłuszeństwo. Zawalił się deptak kry- 
ty przy źródle Magdaleny, przyprawłaiąc zgro 
madzonych tam żydów o liczne vbrażenia, a 
jedną żydówkę o utratę... peruki! Przed kilku 
dniami zawalił się sufit w willi Batorego, któ- 
rą zajmował były minister Dunajewski i to iuż 
po jego wyjeżdzie!! 

„ Górale tutejsi jak zwykle przy nagłym zet 
knięciu się z cywilizacją zatracają powoli swą 
prostotę wzmaga się w nich chciwość. W nę- 
dznym brudnym szałasie na polance w Pieni- 
nach płaci się za szklankę mleka 14 hal. (w 
Karisbadzie w pierwszorzędnej kawiarni 12 hal.) 
Oto dalszy skutek zaniedbania moralnego tu- 
tejszej Jedności i brak nadzoru ze strony kół 
kompetentnych. Obecnie po odjeżdzie gości u- 
lica pełne są wrzasków i krzyków pijanych 
górali, zostawiając zapracowany na kuracju- 
szach grosz u żyda w karczmie. 

Najbardziej piekąca kwestja, to brak po- 
łączenia kolejowego, o którem jednak naszym 
zwyczajem od wielu lat się już mówi. W ra- 
zie wybudowania kolei sezon trwać będzie tu 
niewątpliwie rok cały. 

Jednym słowem w gospodarce dotychcza- 
sowej ujawnia się brak energicznej dłoni, brak 
przedsiębiorczości i poczucia moralnego obo- 
wiązku w wykorzystaniu darów natury i sta- 
raniu o zapewnienie Szczawnicy należnej przy- 
szłości i znaczenia. 

Co do życia towarzyskiego, to należy nad- 
mienić, że bawił tu 2 miesiące lwowski teatr 
ludowy pod dyrekcją p. Pilarskiego i koncer- 
tował z powodzeniem chór akademicki krako- 
wski i lwowski. 


dramat wenecki, 


Sprawa morderstwa dokonanego na hr. Ko 
marowsękim stała się tak rozgłośną, że w opinii 


ściekała. Koło niego leżał szynel, porwany w, 
drobne, opalone i pokrwawione szmaty... 

Car padł, jak kosą podcięty, z porwanemi 
na strzępy nogami, z bokiem wyżartym. Dwo- 
rzecki wił się okryty ranami, kilku najbliżej 
stojących widzów bądź śmiercią, bądź okrutne 
mi kalectwami okupilo ciekawość, czy wierno- 
poddańczą gorliwość, a sprawca wybuchu, Hry 
niewieceki, leżał bez życia, a raczej leżał tylko 
jego zmasakrowany kadłub. 

Dogorywającego cara ułożono na sankach 
Dworzeckiego i odwieziono de Zimowego dwor- 
ca. Tu usadowiono go na kanapie w gabinecie 
gdzie Aleksander II zwykł był pracować. 

Stan rannego nie budził najmniejszej na- 
dziei, strzępy nóg wisiały na kawałkach skóry, 
ciało sączyło ostatkiem krwi. Medycy udawali, 
że zakładają jakieś kauczukowe bandaże, że ra 
dzą o potrzebie amputacyi, że wogóle spełniają 
obowiązek, a w istocie czekali śmierci Ale- 
ksandra II, bo ona podobno była tu jedynym 
ratunkiem i ukojeniem. 

Po kilkugodzinnych męczarniach, nie od- 
zyskawszy przytomności, Aleksander II skonał. 
Skonał, pozostawiając ową konstytucyę podpi- 
saną! 

Śmierć Aleksandra II przejęła zgrozą Ku 
ropę. 

Gdy rozległ się huk pierwszej bomby, rzueo- 
nej przez Rysakowa, wiełki książe Michał znaj- 
dował się w pobliżu, w swoim pałacu. W jednej 
chwili odgadł, że dokanano zamachu na cara i 
rzucił się, co sił starczyło, ku Ekaterininskie- 
mu kanałowi. Nie omylił się: zastał już Aleksan 
dra II śmiertelnie rannego... 

Na miejscu zamachu leżał również śmier- 
telnie ranny Hryniewiecki. Wraz z innymi za- 
niesiono go do najbliższego szpitala pałacowe- 
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nym klientom dla rehabilitacyi. W istocie otrzy 
mał od niej wtedy 100 tys. franków. Połowę tej 
sumy Tarnowska chciała tegoż dnia od niego 
odebrać. Prilukow po długich naleganiach przy 
rzekł jej, że zwróci tę kwotę nazajutrz. Lecz gdy 
T. zjawiła się w hotelu, Prilukowa już nie by- 
ło; zestawił jej tylko kartkę, w której groził 
zemstą. Przed hr. Komarowskim udało się Tar- 
nowskiej upozorować utratę tych pieniędzy. 
Stosunek jednak jej z Prilukowem nie ustal. 
Po obopólnem porozumieniu zjechali się oboje 
w Menachium, hrabia zaś pojechał ze swym sy- 
nem do Wenecyi. W Monachium porozumieli 
się ostatecznie. Tarnowska wróciła ze swym na- 
rzeczonym do Włoch, Prilukow zaś towarzy- 
szył jej aż do Werony. W tym czasie już kazał 
sobie ogolić brodę i podróżował jako ameryka- 
nin, przed rozłączeniem zaś wyznaczyli sobie 
spotkanie w Wenecyi na Lido. Tarnowska wy- 
znała mu wtedy, że poznała niejakiego Naumo- 
wa, który jest w niej szalenie zakochany i że 
darzy go sympatyą. Doprowadziło to Priluko- 
wa do wściekłości. W Wenecyi również postano 
wili namówić hrabiego do wystawienia policy 
na pół miliona franków, którą mieli zamiar 
zastawić, a potem pobrać się. Wkrótce wybrał 
się Komarowski z Tarnowską do Wiednia, 
a w tym samym przedziale jechał też z nimi Pri 
lukow. We Wiedniu zamieszkali w hotelu Bri- 
stol. W czasie pobytu tam, Prilukow nalegać 
miał na nią ciągle aby wydobyła od hrabiego 
policę. Wiedział też o testamencie sporządzo- 
nym przez hrabiego na jej korzyść. Ułeżył 
wtedy plan, według którego miał wrócić z Ko- 
marowskim da Werezyi, w pociągu uśpić go 
zachloroformowanym papierosem i zabić. Sta- 
rał się nawet namówić prywatnego detektywa 
do uśpienia „jakiegoś“ cudzcziemca, ale ten nie 
zgodził się na to. Ćwiczył się też w strzelaniu. 
Tarnowska twierdzi, że sądziła, iż Prilukow 
sam zastrzeli hrabiego. Nie chciał on #dnak te- 
go uczynić z obawy aby to nie zraziło do niego 
Tarnowskiej. Wówczas to zjawił się w Wiedniu 
Naumow. Pod naciskiem Prilukowa postano- 
wiono użyć Naumowa do morderstwa. W tym 
celu sfałszowano telegram, w którym hrabia 
przeklina Tarnowską i Naumowa. Ta mistyfi- 
kacja odniosła pożądany skutek: Komarowski 
padł z ręki Naumowa. 

Morderstwa dokonał on według przedśmier 
tnych zeżnań Komorowskiego w następujących 
okolicznościach: 

Krytycznego poranku zameldowała poko- 
jówka hr. K. że jakiś pan życzy sobie z nim 
mówić, twierdząc, że jest przyjacielem hrabie- 


- Nie wiem, odpar? lakonicznie sędziemu. 

Po strasznyen mękach Hryniewiecki umarł 
o 10 i pół wieczorem dnia 1 marca 1881 roku. 
Nieco wcześniej — o godzinie 3 minut 35 skonał 
Aleksander M. 

Dnia 12 marca dvkonano, na skutek denun 
ezav1 eireża, nadzwycza'nej rewia. w sklepe 
Kobozewa, na ulicy Małej Sadowej i to pod oso 
bistym kieruukiem generała inżyniera Mrowiń 
skiego! Dnia 13 marca car był zabity. Dnia 14 
po wydobyciu od Rysakowa zeznań... dosięgnię 
to laboratoryum ,„Narodnej woli“, gdzie Sablin, 
po krwawe; obronie, zastrzelił się, gdzie zdoby- 
ezą pelicyi stała się Hesia Helfman. No i z cze- 
go do akt weszła bajka o jakimś nihiliście „Na 
wrockim* podczas gdy był to Sablin, brat pod 
pułkownika konnogwardyjskiego pułku, Sablin, 
który był niegdyś, z ramienia „Narodnej woli'* 
urzędnikiem policyi odeskiej! Tego samego dnia 
14 marca uwięziony Żelabew. dowiedziawszy 
się o wykonaniu zamachu i pochwyceniu Rysa 
kowa, wystosował prośbę do prokuratora, uby 
go przypisał do sprawy, gdyż on, Żelabow, choć 
nie mógł czynnego brać udziału w  króiobój- 
stwie (jako pozbawiony wolności), lecz brał mo 
talny a dalej, że jako stary  rewolueyonista, 
wisłokrotnie do zamachów się przyczyniający, 
ma i do tego procesu... prawo. Dnia 15 marca, 
mimo zajad?ej, morderczej obrony, pochwyco- 
no Michajłowa, gdy szedł na schadzkę z Sabli- 
nem. 


go. Komorowski wyszedł w szlafroku i zoba- 
czywszy Naumowa, którego dobrze znał, wyeią 
gnął ręce do uścisku. Naumow jednak, nie od- 
rzekłszy ani słowa, wyciągnął rewolwer i strze- 
lił do hrabiego. 

— Co pan robisz? — krzyknął raniony. 

Wi odpowiedzi padły jeszcze dwa strzały. 

Komorowski, który przeszyty kulami, z tru 
dem trzymał się jeszcze na nogach zawołał: 

— Cóż ja panu zrobiłem? 

— Chciałeś poślubić Kobietę, którą ko- 
cham — odrzekł wreszcie morderca. 
tę Hrabia, tracąc przytomność, zdołał wyszep 
ać: 

— O tem nie wiedziałem — dlaczego mi 
pan tego nie powiedział? 

W tej chwili ogarnęła Naumowa rozpacz, 
rzucił się złamany i zalany łzami do nóg Kra- 
biego i prosił o przebaczenie. Następnie Koma- 
rowski zawlókł się do swego pokoju, a Naumow;, 
przygnębiony, nie myśląc o ucieczee, usiadł na 
sehodach i chciał się zastrzelić, lecz w rewolwe 
rze nie było już nabojów. 

Zachowanie się Naumowa podczas morder- 
stwa, świadczy istotnie, że był on tylko narzę- 
dziem w rękach Prilukowa i Tarnowskiej, a 
działał nieświadomie pod wpływem namiętności. 


KUPUJCIE TYLKO U ĆCHRZEŚCIJAŃ! 
Kraków, 11 września. 


Kalendarzyk kościelny. Dziś we środę Prota 
i Jacka męczenników i Teodory; we czwartek Walerja* 
na męczennika i Gwidona wyznawcy. 


Kalendarzyk astronomiczny. Wschód słoń- 
ca rozpoczyna się o g. 5 minut 11, zachód przypada © 
g. 6 m. 3; długość dnia wynosi g. 12 m. 52. 

— Nabożeństwo żałobne w rocznieę śmier- 
ci 6. p. cesarzowej Elżbiety‘ odprawił wczoraj 
w Katedrze na Wawelu ks. biskup Anatol No- 
wak, w obec kapituły oraz przedstawicieli 
władz cywilnych i wojskowych. 

— Wiadomości osobiste. Radca dworu i 
Dyrektor kol. państw. p. Józef Horoszkiewicz 
przerwał z dniem 9 września b. r. swój urlop 
i objął urzędowanie. 

— Z teatru miejskiego. W sobotniej pre- 
mierze „Edukacji księcia* Donnay'a wystapią 
pp: Wysocka: królowa Sylistrji, Słubiecka, Bo- 
rodziczowa: Rajmunda Percy, Ordon-Sosnows- 
ka: Szoszola, Górska, Rapacka, Broniczowa, 
Trzecieska, Łazarewiczowna, Jeremi, Jednow- 
ski: Ronceval, Sobiesław: Gercleux, Grabows- 
ki: Sasza, Zelwerowicz, Węgrzyn M.: pułkow- 
nik Braulier, Mielewski, Kosiński, Andruszew- 
ski, Szymborski, Leszczyński, Bończa, Stanis- 
ławski. 

Komedję Donna'a przetłómaczył dla sceny 
krakowskiej Zygmunt Sarnecki. 

— Wczorajsze walki atletów rozegrały się 
między najwybitniejszymi siłaczami, występu= 
jącymi w teatrze Rozma.tości. Słabsi siłącze 
pokonani już kilkakrotnie wycofali się z zapa- 
sów, wczoraj zmagali się więc tylko champio= 
nowie europejskiej sławy. 

W pierwszej parze walczyli: Pytlasiński 
z Tripoldiem z Klagenfurtu. Tripold wyzwał 
wczoraj do walki samego tylko Pytlasińskiago, 
używał też wszelkich niedozwolunych nawet 
„chwytów“, by pokonać tak głośnego przeci- 
wnika. Z klasycznym spokojem, lekko i bez 
wysiłku walczył polski atleta, przeciwstawiając 
gwałtownym, namiętnym rzutom przeciwnika, 
całą serję estetycznych „chwytów“. Po 20 mi- 
nutowej walce orzekli sędziowie sportowi że 
zapasy są nieruzstrzygnięte. Jednak publiczność 
niezadowolona z nieprawidłowej walki Tripol- 
da obwołała samorzutnie polskiego siłacza 
zwycięzcą. Trochę w tem należy upatrywać 
specjalnego .patrjotyzmu* galerji. 

Walka Francuza Beaucerois z Moldtem, 
nie przedstawiała interesujących momentów, 
skeńczyła się po 17 minutach zwyc:'ęstwem 
Francuza nad wężowo-zwinnym przeciwni 
kiem. 

Wybuchy śmiechu i wescłe okrzyki pu- 
bliczności wywołała ostatnia walka. Mocowali 
się krakowianin Derma i Marokańczyk Musta- 
fa Bensainet. Młody krakowianin bronił SIĘ 
zręcznie przed zapalczywym Mustafą, rzucają- 
cym się z dzikim okrzykiem Ua:! do walki, 


wiedeńskiej zepchnęła wszystkie wypadki na 
dalszy płan a dzienniki poświęcają jej cale 
szpalty. Jakkolwiek zakończenie tego dramatu 
nastąpiło w Wenecji, rozwikłanie jego odbywa 
się we Wiedniu, gdzie zamknięte głównych 
sprawców morderstwa, ex-adwokata Prilukowa 
ip. Tarnowską. Pod naciskiem coraz cięższych 
poszlak oboje przyznali się jak wiadomo do 
współudziału w zbrodni. 

Okazuje się z przebiegu śledztwa, że sam 
morderca Komarowskiego, Naumow, działał 
pod wpływem namiętności. Skorzystano bowiem 
z jego skłonności ku p. Tarnowskiej i użyto z 
rozmysłem za narzędzie mordu. Tarnowska i 
Prilukoaw wiedzieli o jego zazdrości, którą sta- 
rano się w wyrafinowany sposób podsycać, aż 
wreszcie wykorzystano ją w wiadomy sposób. 
Tak więc ofiarami stali się zamordowany i mor 
derca. Plan więc był niesłychanie przebiegły 
bo starano się sprzątnąć właściciela majątku i 
zarazem niewygodnego wspólnika. Oskarżony 
Prilukow stara się przedstawić siebie również 
jako ofiarę wpływów Tarnowskiej, powołując 
się na swój spokojny i uczciwy żywot przed po- 
znaniem Tarnowskiej. Ta ostatnia natomiast 
znaną jest ze swego awanturniczego życia i już 
niejedną ofiare ma na sumieniu. Mąż jej zastrze 
lil jednego z jej wielbicieli, który zbyt natar- 
czywie okazywał jej swoje sympatje. Policji 
wiedeńskiej udało się wycisnąć z Prilukowa zez 
nania z najdrobniejszemi szczegółami. Tak samo 
i Tarnowska pod wpływem krzyżujących się 
pytań i dowodów obciążających ją, przyznała 
się do wszystkiego. Oboje tylko zrzucają na sie 
bie odpowiedzialność za powzięcie całego planu. 
Z zeznań Tarnowskiej wynika, że stosunki jęj 
z Prilukowem datują się od r. 1904 tj. od czasu 
gdy zaczął prowadzić jej proces rozwodowy. Od 
tąd stała się wspólniczką wszystkich jego przed 
sięwziąć i podróżowała z nim po Europie. Byli 
oboje w Wiedniu, w Paryżu, wreszcie Tarnow 
ska wróciła sama do Rosyi, Prilukow zaś, któ- 
ry zdefraudował poprzednio pieniądze swych 
klientów, nie mógł z nią wracać do kraju. Prilu 
kow miał być w niej szalenie zakochany i pro- 
sił ją o ponowne spotkanie w Wiedniu, w lipcu 
br. ale p. Tarnowska nie przyjechała. W tym 
czasie bawiła w Berlinie z hr. Komarowskim, 
którego znała już dawniej, a Prilukow dowie- 
dziawszy się o jej pobycie w Berlinie, pojechał 
tam za nią. Mając nadzieję poślubienia hrabie- 
go, chciała zerwać z Prilukowem, przyrzekłszy 
mu jako „odszkodowanie“ połowę tej sumy ja- 
ką poprzednio zdefraudował na wspólne cele. 
Prilukow zaś twierdzi, że on staral się o zer- 
wanie, a pieniądze chciał zwrócić poszkodowa- 
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go. O tem, w jakim był stanie, można sądzić z 
opisu ran jego, dokonanego przez doktora na- 
tychmiast po dostawieniu go do szpitala. 

Opis ten mówi więc, że Hryniewiecki przy 
niesiony został do szpitala w stanie całkowitej 
nieprzytomności z następującemi ranami: na 
czole i twarzy pełno skaleczeń, krwią broczą- 
cych; otłuczenie powiek, któremu towarzyszą 
krwotoki oka; prawe oko nieczufe na światło; 
głębokie rany kończyn górnych; krwotoki 
lewem przedramieniu i rany powierzchowne 4 
i 5 palca prawej ręki. Prawa goleń pokryta 20 
ranami, przenikającemi eały pokład muskular 
ny; kość zdruzgotana w środkowej i dolnej czę- 
ści, przyczem rany są okrągłe, wielkości od 1 
do 2 i pół centymetra, miejscami przez całą gru 
bość kości. Na. tylnej powierzchni prawej sto- 
py, przy artykulacyi palców i stopy poprzeczna 
głęboka rana długości 7 centymetrów. Uszko- 
dzenia lewej goleni. Oddech bardzo słaby. Nie- 
ma pulsu. 

Policya odgadła wprędce, wje ranny jest 
właśnie tym rewelucyonistą, którego bomba spo 
wodowala śmierć cesarza. 

Hryniewiecki odzyskał przytomność tylko 
na krótką chwilę, niezadługo przed śmiercią o 
godzinie 9 wieczorem. Natychmiast sędzia śled- 
czy, który oczekiwał jego ocknienia, zadał mu 
pytanie: c 

— Jak się pan nazywasz? 

Hryniewiecki pytanie zrozumiał, zrozumiał 
toż gdzie jest i przypomniał sobie wydarzenia 
ostatnich godzin. Konał, zaczynała się już ago 
nia... 
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== MAGAZYN GARDEROBY DZIECINNEJ == Poleca w wielkim wyborze na sezon jesienny i zimowy: Żakiety, 
1 pod firmą Płaszcze, Peleryny, Sukienki dla panienek do lat 16. Ubrana 

2 ka, Paltoty, Kurtki i Zarzutki dla chłopców do I, 12, Kap“ = 

Franciszek Martin lusze, Kapturki,Berety,Czapki,Pończochy,Rękawiczki, 
Kamasze, rozm. Ubrania Włóczkowe, Bielizna, wyroby 


Futrzane i całe wyprawki dla niemowląt, po możliwie 


KRAKOW, Rynek gł. i. 12. nizkich cenach. - - - =-= =- - W niedzielę i święta zamknięte 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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Ataki Mustafy kończyły się zwykle niepowo- 
dzeniem. Derma wykorzystał wreszcie dogo- 
dną chwilę i przytłoczył Marokańczyka do 
ziemi na obie łopatki, 

Gromkie oklaski powitały ten wynik, Ma- 
rokańczyk jednak zażądał rewanżu. 

Dziś walczyć będą Derma z Mustafą, Py- 
tlasiński z Piłkowem (do rozstrzygnięcia) i 
Hawliczek z Moldtem. 

Humorystycznym epizodem było wyzwanie 
przez Tripolda każdego z publiczności do wal- 
ki za premię 400 kor. 

— Pociągi do Mogiły. Z powodu przypa- 
dającego w b. m. odpustu w Mogile kolej pań- 
stwowa zaprowadza na czas od 14 do 21 wrze- 
śnia b. r. pomiędzy stacjami Mogiłą a Czyży- 
nami, osobny pociąg osobowy, odchodzący z 
Mogiły o godzinie 6:25 wieczór do Krakowa. 

W niedzielę dnia 15 b, m. odejdą z Kra- 
kowa prócz zwyczajnych pociągów osobowych 
także i nadzwyczajne w godzinach! 980 rano, 
11:40 przed południem i 5'30 po południu, a 
z Mogiły odejdą w tym samym dniu o godzinie 
1012 przed poładniem, 2 47 i 4:52 po południu, 
względnie także 8'05 wieczór- W sobotę dnia 
21 b. m. zaprowadzone będą w miejsce potrze- 
by nadzwyczajne pociągi osobne z Krakowa 
o godzinie 9:30 rano, 3.55 po południu i 5:30 
wieczór, a z Mogiły 10:12 rano, 4.32 po poł. 
i 6:25 wieczór. 

— Stacja ratunkowa opatrzyła wczoraj 
cieślę Wojciecha Ziębarskiego, -którego spa- 
dająca z rusztowania deska uderzyła silnie w 
barki. Podobnież opatrzono Stanisława Pin- 
kasa, któremu podczas pracy wpadło wapno 
do oka co spowodowało zapalenie spojówki 
ocznej. Pinkasa odesłano do kliniki okulisty- 
cznej. 

— Ślub. W kościele św. Florjana na Kle- 
parzu ks. Moliński pobłogosławił związek mał- 
żeński p. Eustachego Kowalowa, pracownika 
drukarni „Głosu Narodu“ z panną Henryką 
Kustowską. 
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KRAKÓW, Rynek L. 39, I p. Linia A-B 
(Dem W-go J. Fisehera) 


— Z powiatu cieszanowskiego. (Echa po- 
wyborcze. — Typ ludowca kandydata na po- 
sla. — Niedołęstwo i ospałość naszych obszar- 
ników w sprawie uświadomienia ludu.) 

Powiat nasz okrzyczano w kraju, w Radzie 
państwa i w ministeryum jako steroryzowany 
przez rządową klikę podczas wyborów, urzędni- 
ków skarżono telegraficznie i przez posła Sta- 
pińskiego, ba nawet sam kandydat p. Jampol- 
ski jeździł do Wiednia, by przedstawić ich 
„nadużycia i gwałty wyborcze“, odniesiono się 
do Wiednia z prośbą o wyłączenie sądu tutej- 
szego w sprawie skarg wniesionych na tutej- 
szych urzędników i komisarzy wyborczych, — 
głoszono, że wybór dr. Kozłowskiega będzie unie 
ważniony itp., a wszystko to zakończyło się naj 
pospolitszą farsą przynoszącą tylko ujmę tak 
inicyatorowi tego wszystkiego p. Jampolskie- 
mu, jak i jego stronnictwu, skończyło się na 
procesie o obrazę honoru, którego wyprać nie 
zdołano. 

W d. 30 lipca odbyła się w tutejszym sądzie 
rozprawa wskutek skargi wniesionej przez p. 
Jampolskiego przeciw ks. proboszczowi Pra- 
głowskiemu i leśniczemu p. Sedlaczkowi obu 
z Łukowicy o rzekome otwieranie kart wybor- 
czych w dniu 15 maja i ośmieszanie tak wybor 
ców jak i ich kandydata wyrażeniem: „Głoso- 
waliście na żyda obrzezanego, dajcie się i wy 
obrzezać.'* 

P. Jampolski nie stanął osobiście przewi- 
dując, że z honorem nie wyjdzie, poruczył za- 
stępstwo dr. Leserowi żydowi ze Lwowa . Do 
rozprawy wysłał „Kuryer lwowski* członka 
swej redakcyi p. Dąbskiego, szefa sztabu ludow 
ców w kampanii wyborczej, spodziewając się 
sapewne tryumfu swego stronnictwa. Przy roz 
prawie okazało się, że kartek nie otwierano i 
» ks. Pragłowski wcale inkryminowanego wy 


rażenia nie użył wskutek czego dr. Leser odstą 
pil od oskarżenia przeciw niemu. Główny świa- 
dek p. Jampolskiego Waleryan Wróblewski po 
dający się za słuchacza filozofii na uniwersy- 
tecie lwowskim, przyznaje, że trudni się od lu- 
tego agitacyą w powiecie, ale w dniu 15 maja 
był dla agitacyi w Horyńcu a dowiedział się 
tylko od niektórych ludzi, że oskarżeni dopu- 
szczali się zarzuconych im czynów i dlatego 
skargę p. Jampolskiego spowodował. Jeden ze 
świadków wieśniaków nie przypominał sobie 
by kto użył wyrażenia o „żydzie i obrzezaniu*, 
drugi natomiast zeznał, że leśniczy p. Sedlaczek 
miał mówić do jednego wieśniaka: „„Głosowałeś 
na obrzezańca, idź i ty daj się obrzezać”. 

Dr. Leser odwoływał się do uczuć religij- 
nych i moralnych, zaznaczył że jego klientowi 
nie zależy na surowem zasądzeniu obwinicnego 
ale prosił, aby sąd uznał winę i choćby najlżej- 
szą karą dał mu satysfakcyę. 

Obrońca dr. Słapa podniósł zarzut nieważ- 
ności skargi z powodu zadawnienia oraz fałszy 
wego podania miejsca, gdzie obraza zajść mia- 
ła, w skardze bowiem podano Lisie Jamy za- 
miast Łukawicy, przytoczył, że wyraz obrzeza- 
niec nie jest cbrazą, i że powód do skargi 
mialby chyba wieśniak do którego słowa te by 
ły wyrzeczoue a nie p. Jampolski. 

Wyrok zapadł uwalniający p. Sedlaczka. 

Bagatelną sprawę przesadzono niezmiernie, 
z powsdu podobnych blahostek niepokojono na- 
miestnictwo, ministeryum, babrano ludzi po ga 
zetach, a wszystko to na podstawie niespraw- 
dzonych doniesień niedoświadczonego gołowąsa 
podającego się za słuchacza filozofii, któremu 
należałoby zapisać się do szkoły ludowej, aby 
nauczył się gramatycznie mówić. 

Pan Jampolski musi w dodatku ponosić 
koszta; stać go na to, bo niedawno odziedziczył 
po ojcu gruby spadek i już nie udaje ludowca, 
ale jeździ czwórką z dwoma galoncwanymi lo- 
kajami. Dziwny ludowiee-katolik powierzający 
socyałliście pranie swego honoru i chorujący na 
barona, którym go usłużny „Kuryer“ zrobił 
przed czasem. 

Zbliżają się wybory do Sejmu; należałoby 
naszej inteligencyi zawczasu wejść między lud, 
pracować dlań, oświecać, przyciągnąć do siebie, 
ale ospałość, pycha i niedołęstwo stoją temu na 
przeszkodzie i dopiero gdy wybory będą rozpi- 
sane zaczną na łeb na szyję uganiać się i poli- 
tykować. Swoją drogą żaden z dziedziców tu- 
tejszych miru u ludu nie ma, bo się o debro lu 
du nie troszczy, i owszem posiępuje tak, aby so 
bie go zrazić. 

Baron Wattmann ma urzędników samych 
Niemców lub żydów, Rada powiatowa wbrew 
prośbom ludu poprowadziła drogą przez jego 
lasy a nie przez gminy; stąd sarkanie... 

Książe Poniński ma znowu samych żydów; 
szkoły.w jego dobrach się walą, a trudno wydo 
być najmniejszą kwotę preliminarzem objętą 
na potrzeby szkolne; gminie żadnej nie dopomo 
że, stąd też niechęć przeciw niemu. 

Inni również żyją tylko dla siebie, wszyscy 
unikają ludu, przez pychę i nierozum, czyż 
dziwić się że i lud im niechętny? 

Teraz pora panowie! okażecie żeście syna- 
mi tej samej ojczyzny, podnieście lud ku sobie 
uważajcie go za brać młodszą i jako takiej okaż 
cie serce a pozyskacie sobie miłość jego i zau- 
fanie. Niechaj raz miłość bratnia zbuduje most 
nad dzielącą was od ludu przepaścią, a zyska 
na tem ojczyzna, zyszczą wszyscy a wy sami 

akże. 

— Szczepienie ministrów, Węgierscy mi- 
nistrowie i sekretarze stanu, którzy udadzą się 
w najbliższych dniach do Wiednia w celu na 
rad nad ugoda, kazali się wczoraj zaszczepić. 
Ministrowie Kessuth i Daranyi tudzież sekre- 
tarz Szterenyi i Mezoffy odbyli już szczepienie. 
Podczas wczorajszej rady ministrów zjawił się 
lekarz w gmachu ministerstwa i prezydent We- 
kerle, minister hr. Zichy, i inni poddali się 
szczepieniu. Teraz mogą bezpiecznie pojechać 
do Wiednia, gdzie jak wiadomo szerzy się 0- 
spa. 
4 — Kongres wolnomyślnych. Z Pragi do- 
noszą: Na wezorajszem posiedzeniu kongresu 
wolnomyślnych obradowano nad kwestją roz- 
działu kościoła i państwa, przyczem mer De 
ła Roe omawiał szczegółowo stosunki francu- 
skie. 


Kanwy, wełny, baweżny, włóczki, 


Ważne dla szkół! roboty zaczęte i odznaczone, oraz wszelkie przybory do robót 
G: SZGZURKO: 


poleca po niskich cenach 


Wczoraj obradoweła IV komisya kongre- 
su nad wnioskami w sprawie wolnej szkoły. 
Powzięto rezolucję przeciw katolickiemu uni- 
wersytetowi w Salzburgu. 

Delegat zorganizowanej polskiej (/) mło- 
dzieży żyd  Wasserzug z Warszawy postawił 
w Sprawie żydowskiej następujący wniosek: 
„XVI kongres wolnomyślnych uznaje w kwe- 
stji zydowskiej następujące postulaty: 

Ponieważ antysemityzm jest wybuchem 
religijnej (!) i rasowej (!) nienawiści (1), a ży- 
dzi są jego ofiarami, ponieważ antys. micka pro- 
paganda spekuluje na najniższych ludzkich in- 
stynktach (!) i dlatego jest siłą szkodliwą wzy- 
wa wszystkich myślicieli wszystkich krajów, 
aby poświęcili wszystkie siły do zwalczania 
antysemizmu i do wywalczenia żydom oby- 
watelskich praw. 

W odniesieniu do żydowskiego klerykali- 
zmu uznaje go kongres za wroga narodu ży- 
dowskiego. 

— Zaginięcie Shawa. Z Londynu donoszą, 
iż wielkie wrażenie wywołała tam wiadomość, 
jakoby Bernard Shaw znany komedyopisarz 
angielski zaginął na wycieczce w górach w o- 
kolicy Rhinong Fath. Wybrawszy się w nie- 
dzielę po południu na wycieczkę wraz z przy- 
jaciółmi oddalił się od nich i wkrótce wszelki 
ślad jego zaginął. 200 ludzi zajęto poszukiwa- 
siami, które trwały całą noc bezskutecznie. We- 
dłag ostatnich pogłosek, Shaw po całanocnym 
błąkaniu się, znajduje się obecnie w miejsco- 
wości Delgelly w hrabstwie Merioneth. 


Z sali sądowej. 
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Daszyński contra Szczepański. 

Dziś o godzinie 9 zrana rozpoczęła się przed 
trybunałem przysięgłych rozprawa karna prze- 
ciwko Ludwikowi Szezepańskiemu redaktorowi 
„Nowin“, w skutek oskarżenia prywatnego 
wniesionego przez p. Ignacego Daszyńskiego, o 
obrazę czci popełnioną drukiem. 

Trybunałowi przewodniczy radca Raczyń- 
ski w skład ławy przysięgłych wchodzą pp.: 
Cyrankiewicz Stan., Czarnecki Melchior, Ko- 
czerkiewicz Wincenty, Krzesz Józef, Letscher 
Alojzy, Marcoin Zygmunt, Mikueki Franciszek, 
Perlberger Józef, Rehman Feliks, Zabrza Józef, 
Kiss Józef i Sulikowski Józef. 

Akt oskarżenia zarzuca p. L. Szczepańskie- 
mu, że jako odpowiedzialny i naczelny redaktor 
czasopisma perjodycznego „Nowiny“ w maju 
1907 r. ogłosił artykuł w numerze 125 „Nowin“ 
z d. 10 maja 1907 r. p. t. „Kamieniem w leb“, 
a mianowicie ustęp zaczynający się od słów: 
„Nasi krakowscy towarzysze“ aż do słów „niech 
żyją marki pruskie“; b) artykuł w nr. 130 „Nọ 
win“ z d. 15 maja 1907 p. t. „Pruskie marki na 
wyborach“, wreszcie że zamieścił rycinę w nr. 
127 „Nowin“ z d. 12 maja 1907 z napisem: „J. 
Eks. wielkorządca Krakowski Ignacy otrzymuje 
fundusz agitacyjny na zabezpieczenie swego 
panowania. To rozumiem —- niech żyje między- 
narodówka.'* 

Po odczytaniu aktu oskarżenia przewodni- 
czący udzielił głosu oskarżonemu p. Ludwikowi 
Szczepańskiemu. Oskarżony zaznaczył, że nie 
jest tak dobrym mowceą jak p. Daszyński, więc 
trudno mu będzie z nim polemizować, dziwi się 
tylko, że p. Daszyński jest tak draźliwy i obra 
ża się tak drobnemi stosunkowo zarzutami „No 
win“ a nie reaguje na inne silniejsze, choćby te, 
które postawił mu ks. Stójałowski w liście, dru 
kowanym w pismach galicyjskich podczas akcji 
wyborczej itd. Gdyby treść artykułów inkry- 
minowanych nie była nawet prawdziwą, to je- 
dnak napisanie ich w celu zwalczania szkodli- 
wych dla społeczeństwa idei, byłoby usprawie- 
dliwione, tem więcej, że fałszami walczył w cza 
sie wyborów p. Daszyński. 

On jest właściwie twóreą systemu dzienni- 
karskiego, polegającego na zbyt silnych akcen 
tach i osobistych napaściach, to też tem dziw- 
niejsze że się oburza, skoro ten system, ta wła- 
sna jego broń przeciw niemu dzisiaj się zwraca. 

P. Szczepański oświadcza wreszcie, że po- 
dejmuje się prowadzić dowód prawdy i w tym 
celu prosi Trybunał o wezwanie do rozprawy 
następujących świadków: pp. Z. Wasilewskie- 
go, redaktora „Słowa Polskiego“, dra Aleksan 
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dra Vogla, red. „Gazety Narodowej“, Ostaszew 
skiego-Barańskiego, Milskiego, red, ,,Dzienni- 
ka Polskiego“, R. Starzewskiego red. „Czasu*, 
M. Konopińskiego red. „N. Reformy“, prot. 
Czerkawskiego,  Milewskiego, ks. Stojałow- 
skiego i Zgórniaka. 

Świadkowie ci mają stwierdzić, że istotnie 
p. Daszyński otrzymał z Prus pieniądze na akcję 
wyborczą, oraz że o tem pisali w swoich orga- 
nach. 

P. Daszyński w gorącem przemówieniu, 
przerywanem kilkakrotnie przez przewodniczą- 
cego sprzeciwiał się wezwaniu podanych przez 
obronę świadków. Wszyscy oni nie innego — 
zdaniem oskarżyciela — powiedzieć nie mogą 
prócz steku zwykłych niczem  nieuzasadnio- 
nych ogólników. Temi ogólnikami starają się 
walczyć z socyalistami ich przeciwnicy, żadne 
oszczerstwo nie uważa się za nieetyczne (?), je- 
śli tylko godzi na dobrą sławę socyalisty. 

Stwierdził to zresztą p. Szczepański, skoro 
wobec sądu oświadczył, iż nawet z palca wyssa- 
ne zarzuty byłyby usprawiedliwione ze wzglę- 
du na cel obrony społeezeństwa przed między- 
narodówką. Takiej etyki nie zazdrości p. Da- 
szyński swemu przeciwnikowi, zaznaczając, że 
się z nim nigdy na tym gruncie nie spotka. 

Co do specjalnej draźliwości na punkcie in 
kryminowanych artykułów, to oskarżyciel u- 
zasadnia ją tem, iż są one najcięższe, bo godzą 
w dobrą sławę obywatela-Polaka. P. Szczepań- 
ski zarzucając branie 40.000 marek od rządu 
pruskiego na wybory robi oskarżyciela wprost 
renegatem narodowym. 

Na tem tle wygłosił p. Daszyński iście agi 
tacyjne przemówienie. 

Obrońca p. Szczepańskiego adw. dr. Szalay 
uzasadniał konieczność przesłuchania poda- 
nych świadków, wyrażając zdziwienie, iż p. Da 
szyński obawia się zeznań, pochodzących z ja- 
kiejkolwiekbądź strony, skoro — jak twierdzi, 
staje w obronie nietylko swego honoru, jake 
prywatnego człowieka, ale honoru dobrego oby 
watela-Polaka. 

- Zastępca oskarżyciela adw. dr. Heski wnosi, 
aby do rozprawy wezwano jako świadków: Że- 
romskiego, Tetmajera, Daniłowskiego, Niemo- 
jewskiego, znanych i wybitnych literatów oraz 
Kaz. Ehrenberga (!!), publicystę z Warszawy. 
Wszyscy oni, trzymając rękę na pulsie życia 
politycznego, będą mogli stwierdzić, skąd par- 
tja robotnicza otrzymuje pieniądze na cele agi- 
tacyjne. 

Ponieważ obydwie strony zgodziły się na 
wezwanie świadków, rozprawę odroczono. 

Sala sądowa przez cały czas trwania roz- 
prawy przedstawiała obraz raczej areny sporów 
polityczno-społecznych, obfitujących, niestety, 
w osobiste nawet inwektywy natury dość nie- 
miłej, a przekraczającej szranki życia publicz- 
nego. Oskarżyciel czuł się przedewszystkiem 
dotkniętym szerzeniem wieści, że pozostaje w 
stosunkach z rządem pruskim, oskarżony zaś 
twierdzi, iż nie miał na myśli źródła rządowego 
koniecznie, pisząc o „markach pruskich.* 

Charakterystyczną również była następuja 
ca wymiana zdań pomiędzy p. Szczepańskim i 
Daszyńskim. P. Szczepański zarzucał p. Daszyn 
skiemu, że w czasie wyborów rozlepił afisz z 
karykaturą dr. Bujaka, strasząc lud najściem 
Chińczyków w razie wybrania p. Bujaka. P. 
Daszyński oświadczył, że nie wspólnego nie ma 
z tym afiszem. (Faktem jest, iż taki afisz był 
rozlepiony w powiecie krakowskim, gdzie zale- 
cano w ten sposób kandydaturę poselską Z. Kle 
mensiewieza. Przyp. Red.) 
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Pierwszy dzień Sejmu. 

Lwów. Porządek dzienny pierwszego posie- 
dzenia. sejmu w poniedziałek d. 16 bm. o godz. 
10 rano, obejmuje między innemi projekt zmia 
ny regulaminu sejmowego, prowizoryum budże 
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towe na pierwsze półrocze r. 1908, projekt bu- 
dowy kraj. publicznych zbiorników na ropę o 
pojemności 10.000 cystern, projekt utworzenia 
kraj. eentralnej kasy dla spółek rolniczych, pro 
jekt ustawy, normującej stosunki prawne sezo- 
nowych robotników rolnych i leśnych, sprawo- 
zdanie w przedmiocie uznania mandatu posel- 
skiego Romana kniazia Puzyny, posła sejmo- 
wego z kuryi gmin wiejskich pow. kołomyjskie 
go za zgasły z powodu znalezienia się jego pod 
kuratelą, dalej sprawozdanie komisyi górniczej 
o przedłożeniu rządowem z projektem ustawy 
naftowej. 
Wybory do Dumy. 

Petersburg. Ogłoszony wczoraj okólnik 
ministerstwa spraw wewnętrznych, objaśnia gu- 
bernatorów, w jaki sposób ma się odbyć w mia 


stach głosowanie na posłów do Dumy. Z in-; 


strukcji wynika. że tajne oddawanie głosów 
jest zapewnione. Wszelka agitacja wyborcza w 
lokałach wyborczych przes odezwy, pisma u- 
lotne, mowy i t. d. jestwzbroniona. 

Watykan i Włochy. 

Kolonja. „Kólnische Volkszeitung* dono- 
si, że Ojciec św. wobec demonstracji prze- 
ciw Kościołowi we Włoszech polecił, aby aż 
do listopada zaniechać wszelkich pielgrzymek. 


Jęwyk rosyjski w seminarjach katolickich. 

Petersburg. W „Sobr. Uzak“ będzie dzi- 
siaj ogłoszony ukaz najwyższy o porozumieniu 
podpisanem d. 22 lipca przez rosyjskiego mi- 
nistra rezydentaprzy stolicy Apostolskiej współ 
nie ząkardynałem sekretarzem stanu co do wy- 
kładu i egzaminów z języka rosyjskiego, his- 
storji i językoznawstwa w seminarjach kato- 
lickich Królestwa Polskiego. W ugodzie po- 
między innemi zaznaczono, że pian i program 
wykładu opracowuje biskup po porozumieniu 
się z rządem stosownie do istoty i cełów se- 
minarjów. Nauczycieli mianuje biskup po up- 
rzedniem uzyskaniu zgody z rządem. Egzami- 
ny odbywają się w obecności miejscowego 
gubernatora 1 przedstawiciela okręgu nauko- 
wego. Prawo kwalifikacji przysługuje nauczy- 
cielom. Obecność przedstawiciela władzy ma 
jedynie na celu zapoznanie rządu z przebie- 
giem wykładów przedmiotów świeckich i współ- 
a środkami będącymi w rozporządzeniu 
rządu. 


Konferencja hagska. 

Haga. Plenum komisji dla trybunału ro- 
zjemczego przyjęło projekt Niemiec, Anglii, 
Francli i Ameryki w sprawie utworzenia mię- 
dzynarodowego trybunału morskiego 26 gło- 
sami przeciw 2 (Brazylia i Francja) 15 delega- 
tów wstrzymało się od głosowania, między ty- 
mi delegaci Rosji i Japonji. 

Reforma wyborcza na Węgrzech. 

Budapeszt. Minister spraw wewnętrznych 
hr. Andrassy oćwiadczył w rozmowie z współ- 
pracownikiem „Budapesti Hirlap“: „Reforma 
wyborcza znajduje się w stadjum pracy przy- 
gotowawczej, a ja zajmowałem się nią przez 
całe lato. Praca tak postąpiła, że zasady pro- 
jektu będę mógł na najbliższej radzie mini- 
strów przedłożyć. Potem praca pójdzie szybko. 
Szczegółów nie mogę jeszcze udzielić. Sądzę 
jednak że wszyscy przyjaciele praw ludu bę- 
dą z projektu zadowoleni. Rozumie się, że 
zwracam uwagę główną na to, by przez nagły 
przeskok nie wywołać anarchii i nie narazić 
na szwank narodowego charakteru państwa 
węgierskiego". 

Zamieszki w Marokku. 

Casablanka. Jenerał Drude wyzdrowiał już 
prawie zupełnie. Niebawem ma się odbyć no- 
we rekognoskowanie okolicy. — Wczoraj przed 
południem wzniósł się na wybrzeżu naprze- 
ciw obozu poraz pierwszy balon francuski, 
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— Małżeństwo hr. Moutignoso. Krąży po- 
głoska, jakoby hr. Luiza Montignoso zamierza- 
ła wstąpić w ponowne związki małżeńskie z 


dla chłopców i dziewcząt, jak również 
polecamy po cenach zniżonych 

Rynek 8 (naprzeciw kościoła św, Wojciecha) 

; i Plac Maryacki 2 (obok W-go Herliczki), 


młodym, włeskim śpiewakiem Torellim. We- 
dług tych pogłosek ślub odbyć się ma już 
jutro w jednym z londyńskich kościołów. Do- 
brze poinformowane jednak w tym względzie 
pewne koła wiedeńskie uważają tę wiadomość 
za nieprawdziwą, wobec tego, że W. ks. To- 
skany utrzymujący z córką, tj. z hr. Monti- 
gnoso jaknajściśłejsze rodzinne stosunki nic 
o tem nie wie. 

W. książe jest obecnie cierpiący, przetrzy- 
mawszy ciężką operację oczu, osoby bliskie 
dworu nie przypuszczają zatem, by córka w 
takiej chwili chciała mu przysparzać nowej tro- 
ski. Matka hr. Montignoso W. księżna zbyt 
jest ze swej strony wierną córką katolickiego 
kościoła,by przystać mogłana powtórne małżeń- 
stwo, w czasie gdy pierwszy mąż hr. Monti- 
gnoso jeszcze żyje. Podobny więc krok nad- 
werężyć by musiał rodzinne stosunki. W. 
księstwo bawią obecnie w Lindau, hr. Monti- 
gnoso zaś znajduje się wraz z córeczką we 
Florencji. 

Ilość mieszkańców kuli ziemskiej obliczo- 
na ostatniemi czasy na 1563 milionów głów, 
obejmuje 558,862.000 chrześcijan, z tego Zaś 
166,066.500 protestantów, 272,638.500 osób 
rzymsko-katolickiego, a 130,167.000 grecko-ka- 
tolickiego wyznania. 

Po za niemi zamieszkują ziemię 11,222.000 
Indusów, 216,630.000 Mahometan, 137,935.000 
Buddystów, 209,659.000 Hindusów. 

— Balonem z Anglji do Rosji. Dzien. lon- 
dyński „Daily Graphic* urządza ciekawą wy- 
cieczkę bałonem, pragnąc zdobyć rekord naj- 
dłuższej podróży nadpowietrznej. We wrześniu 
mianowicie — data nie jest Ściśle oznaczona, 
zależy bowiem od warunków atmosferycz- 
nych — balon „Daily Graphic“ wyruszy z Lon- 
dynu, aby polecieć z wiatrem w kierunku Ro- 
sji i dotrzeć jak najdalej. W łodzi balonu zaj- 
mą miejsce: właścicieł jego, p. T. J. Tanner, 
aeronauta August E. Gaudron i sprawozdawca 
„Daily Graphica*, Karol C. Turner. Podróżnicy 
donosić będą redakcji o przebiegu podróży, 
za pomocą gołębi pocztowych. 


NADESŁANE 


niezboedny irem na zęby czymi jo osy- 


mim bintynri i zdrowymi. 
z imen Dw, 


Prof. Dr. Władysław Reiss 
Dyrekt. kliniki chorób skórnych i wenerycznych 
powrócił i ordynuje 
przy ul. Krupniczej L. 6, od 3—5. 


KURSA WIEDENSKIE. 
Wiedeń, dnia 6. VIII. 1907. 


k. h. k. h. 

Akc. austr. Zakl. Tureckie tytuniow. |422 — 
kred. 634 —| Gal. karp. Tow. naft. 516 — 
Węg. zakł. kred. |740 50| Renta majowa 91 85 
Anglobanku 299 50| Anstr. renta kor. 96 10 
Unionbanku j536 5c] Weg. p m 92 20 
Länderbanku 422 O| 56 1. listy t. kr. ziem.| 92 40 
Bankvereinu 29 25] 409 »„ Banku h. | 95 10 
Bodenkredit 11603 —| 47/,0/ę s» ń » | 99 50 
Gal. Banku hipo$. [569 —| 50%  » n „ 109 50 
Kolei państwow. |655 25] 4%% p » kraj. | 9 35 
5 ołudn. 187 25] 4!jęt/o n wo ow [100 10 
e lbethal 425 —]| 40, Gal. Obl. prop. | 88 — 
» Północnej |56160—]| 40/, Gal. poż. k. z 1893, 95 10 

„  Czerniow. — -4 40% Poż. m. Lwowa | 93 80 
Alpiny 588 5 | Losy tureckie 182 50 
Ri.va Muranyi 539 25| Marki 117 47 
Prask. Tow. żelaz.|2682—| Ruble 255 BO 
Fabryka broni 468 —| Rosyjskie pap. 83 50 


wszelkie przybory szkolne == 


Nr. 410 -- GŁOS NARODU 


10.000 KORON NAGRODY 


dla niemających zarostu i łysych 


RE Porost brody i włosów na głowie istotnie w 8 dniach wywołu- 
$ j> prawdziwie duński „Balsam Mos“‘. Starzy i młodzi, mężczyźni i kobie- 
ty, używają tylko „Balsamu Mos“ do wywołania por:stu brody, brwi 
i włosów, jest bowiem dowiedzioną rzeczą, że „Balsam Mos“ jest Jedy- 
nym środkiem nowoczesnej wiedzy, który w przeciagu 8 do 14 dni przez 
zaraz nie na cebulki wlosów w ten sposób na nie wpływa, że włosy 
działazaczynają róść. Ręczy się że środek ten nie jest szkodliwy 
ji Jeżeli to nie jest prawdą wyplacimy 


10.000 Koron gotówką 


każdemu gołowasemu, łysemu, lub rzadkie włosy mającemu, który Balsamu 
Mos przez sześć tygodni używał bezskutecznie. 

Uwaga: Jesteśmy jedną firmą, która daje tego rodzaju poręczenie. 
Lekarskie opisy i polecenia. Przed naśladownictwami ostrzega się 
usilnie. 

W sprawie prób z pańskim „Balsam Mos“ mogę Panom donieść 
ze z tego balsamu jestem zupełnie zadowolony. Już po ośmiu dniach 
pojawił wię wyrażny porost włosów, chociaż włosy były jasne i miękie, były one przecież bardzo mocne. Po 
2 tygodniach przybrała broda powoli pierwotną barwę i dopiero wtenczas ujawniło się nadzwyczaj korzystne 
działanie Pańskiego balsamu. Dziękując, łączę dla WP. wyrazy poważania J. ©. Dr. Tver Kopenhaga. 

Paczka Balsamu Mos 5 złr. Opakowanie dyskr. Po otrzymaniu należytości lub za zaliczką. Pisać do największego 
w świecie osobliwego handlu. 


ós-Magasinet, Copenhagen K. 338 Danemark (Dania) 


(Opłata kart keresp. 10 h. a listów 25 h.) 
wszelkich 


. Į : za 
Goddam! gtampięle kominie 
doskonalem wykonczeniu | 


Nakoniec szybko i skutecznie działający Śro- maszynki do pagino- 
| J. Lewinson, Wien, 1176, 
H 


drukarnie z kauczuko- 
wych glosek poleca w 


dek na nagniotki. wania i namerowania 
Adlergasse 12. Telefoni21 76. 


Cooka & Johnsona 
Cennik gratis i franko. 


amerykańskie påtent. 
FILIA ODESSA. Zastępcy po- 
szukiwani. 


pierściie ma agi 


1 sztuka 20 hal. 6 sztuk 1 korona po- 
wszystkich aptekach, jak również i dro- 
555 10 | 


i m- 


cztą, 20 hal. porto. Do nabycia we 
gueryach Monarchii. 
imi: 


OSTRZEGAM! 


każdego ktokol- 
wiekby potrze- 
bował zarzutki 
i ubiania, ażeb 
się nie dal uwieść 
na oko eleg. wy- 
glądającym na 
wystawach mae 
gazyn. wiedeń- 
skich ubraniom 
got., które ani 
krojem ani odro- 
bieniem nie mo: 
gą Się równać z 
wykończonemi 
ubraniami z mo- 
jej pracowni; w 
cenie różn. nie- 
ma. A zatem 


Rządowo 


uprawniona 


Fabryka wód miner, sztucznych i specjaln leczniczych 


pod firmą 


R. RZĄCA I CHMURSAI 
w Krakowie, ulica św. Gertrudy, L. 3%. 
wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lekarskiego 
krak., poleronea przez toż Towarzystwo 8200 


| 
WODY MINERALNE SZTUCZNE 


t 
i) 


W 


odpowiadające składem chemicznym wodom: 


Blińskiej, Gleshablerskiej, Selterskiej, Vichy, Homburg, Kissingen, 


tudzież specyalne lecznicze jak: litową, bromową, jod ż $ 

c i 5 jodową, żela- ! 
zistą, kwasną oraz inne wody mineralne BI zepiam prot. : aj lnie 
Jaworskiego. Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryach $ ay 


cenniki na żądanie darmo. munta Chili, kra- 
, 


wca wKrakowie 
ul. Wielopole 1.3 
obok gł. poczty. 
Wypożycza się fraki i anglezy. — 
Wszelkie zamów. na prow. uskutecz- 
nia się możliwie jaknajprędzej. 


„AEO. 
K. 450.000 


tytułem głównej wygranej 
ciągnieniach 

w 18 lo roku 15 
daje pięć następujących kuponów: 
losu austr. czerw. Krzyża, 
losu włosk. czerw. Krzyża, 
losu węgiersk. czerw. Krzyża, 

losu Bazylika, 
losu Serbsk. państw. (tyton.) 
Najbliższe ciągnienie już 


d. li l4 września 1907 


Wszystkie kupony w ilości pięcin 
razem za gotówkę K. 71.25 lub na 


32 raty e © 
po K. 25 


Po przesłanin pierwszej raty K. 
2'50 przekazem, otrzymuje kupu- 
jący dokument sprzedaży stemplo 
wany, wystawiony podług przepi- 
sów ustawy z seryami i numerami 
efektów, do których ma wyłączne 
prawo gry, i wszystkie wygrane 
są jego wyłączną własnością. Stali 
zastępcy rapapa potrzebni wszę- 
zie. 


OBRAZY olejne i rodzajowe 


po cenach bardzo niskich. — E. LEICHT, Kraków ulica Pijarska, 
przy bramia Floryańskiej, poleea wielki wybór ram własnego wy- 
rebu. — Najstarsza firma w tym zawodzie założona w 1866. r. 


e— m 
a Oa a 


» AMERYKI, 


Przeprawa pasażerów do 


KANADY === 
--- I ARGENTYNY. 


Dom bankowy i kantor wymiany 
„„Mażhr Niederósterr. 


` 


DNIACG 


: s Merkur“ 
Żądać Ponitenisa. Berno (Mor.) ul. Nowa Nr. 20. 
Korespondentka wystarczy 2112 104 [1079 
ke a 
Falck & Gomp. Renna 
we 
HAMBURG, RABOISEN 30 g. n. EE T en do 
Korespondencya we wszystkich językach. Wiadomość: ul. Ger- 


trudy 8, oficyna (prawa strona), II p. 


| sprzedania. 
drzwi na lewo. Od godz. 5—8 wiecz. 


= 7 


Płótna (siaty) do suszenia chmielu 


nadzwyczaj trwałe, tanio poleca tkalnia 


M. Goneta w Korczynie. 


Próbki darmo. 949 10 


W dobrzch Komarniańskich 


JE. Karola hr. Lanekorońskiego 
są do wydzierżawienia od 1-go lipca 1908 r. na lat sześć 


następujące folwarki: 
Czułowice, okolo 395 m. roli, 465 m. łąk i pastwisk, 


Klicko, » Io MTA WSTAW » 
Litewka, » <265m 4,9 210 ro. -, A 
Porzecze, „0 =3803:m a 703m s 


Bliższe warunki w Zarządzie dóbr w Chlopach, poczta i telegraf: 
Komarno, który przyjmuje oferty, zaopatrzone w wadyum w wysokości 


półrocznego czynsu ofiarowanego. 


1225 


Kanarki 
HERCYNSKIE 


poleca własnego chowu, rasy ;,Seifertać* wyborne 
śpiewaki o najgłębszym fletowym. melodyjnym śpiewie, 
sprzedaje wedlug jakości śpiewu, po 5 złr., 6 złr., 8 złr,, 
a najlepsze śpiewaki po 10 złr. Przesyłam pocztą za za- 
liczką z poręczeniem wartości oraz nadejścia zdrowych 


Przez 10 dni próby wymiana dozwolona, 


Hodowla Kanarków Hercyńskich. 


JAN SZUFA 
Kraków, ul. Floryańska I, 38. 


OG GG AG W OAGAGAGAB OEB 
Dwie gablotki 


zisa tanio do sprzedania. 


Wiadomość: ulica 


św. Krzyża l. 7 u Stróża. 


SB M SP Towel IB SŁ) 
UGO PROG OB 066 0R 38 


Lekcyj gry 
na fortepianie 


udziela rutynowana nauczycielka, 
uczenica pierwszorzędnego profesora 
po przystępnej cenie. Wiadomość 
od 11—3, ul. Kurniki Nr. 3 II p. 
vis-à-vis kościoła św. Floryana. 


Od 1 korony 
Sukienki dziecinne 


od 3 koron 


Suknie damskie 


przyjmuje się: ul. św. Jana 14, 
II piętro w oficynie. 


Założony w r. 1870 
ZAKŁAD 


rzeżbiarsko-kamieniar- 
skl 


Braci Trembeekich 


w Krakowie, 
ul. Rakowiecka L. 7. 
| Podejmuje się wyko- 
nania wszelkich robót 
w zakres ten wchodzą- 
cych a w szozególno- 
ści grobowców i 
pomników w 
miejscu jak i na pro- 
wincyi. Poleca wielki 
wybór got. pomników 
z piaskowca, marmu- 

ru i granitu, 


W Zakopanem 
Józefy Rogoszowej 


Chramcówki, L. 10 


są pokoje do wynajęcia po 
przystępnych cenach. 


„Przewodnik 
dla Organistów 


zawierający wskazówki jak or- 
gany w dobrym stanie utrzy- 
mywać, reparacje i strojenie 
ich samemu uskuteczniać i t. d. 
jest do nabycia w Administr. 
«Głosu Narodu.* 

Cena egz. broszurow. kor. 3. 
w oprawie w półpłótno „ 4. 
Na przesyłkę pocztową 45 hal. 


Do wynajęcia 


pokoje z utrzyma- 
niem frontowe, n P. 


JÓZEFY ROGOSZOWEJ 


czna L. 14. 


twoją żonę. 


Tą dla każdej rodziny nadzwyczaj 
ważną książkę wysyła za nadesła- 
niem 90 h.m markach austr.P, A. 

KaupaBerlin $.W.291 Lin- 
denstr. 50 


Blaga o litość 


staruszka, 87 lat licząca, wdowa po 
weteranie z r. 1831, mająca przy so- 
bie nieuleczalnie RE NE? o wspo» 
możenie jakim kolwiek datkiem. Za. 
skawe datki na ten cel przymuje 
Adm. „Głosa Narodu“ 


Nowo otwarty 


MAGAZYN OBUWIA 


przy ulicy Szewskiej 1. 2, pod firmą: 


BAZAR KRAKOWSKI 


F. ŁODZIŃSKIEGO 


poleca Szanownej P. T. Pabliczności 


Wielki Wybór Obuwia 


męskiego, damskiego i dziecięcego własnego wyrobu oraz amery- 
kańskiego, odznaczającego się trwałością, najnowszym fasonem 
iumiarkowanenmii cenami. Zlecenia z prowincyi uskutecznia 
się w jak najkrótszym czasie, podłng nadesł. miary lub starego bucika. 
Filia: Sukiennice (Hala) 1. 12. — Pracownia: 
(1152 ul. Wygoda 1. 5. F. Eoizlóski QÙ 
Dom Stowarzyszenia Nauczycielek 
w Krakowie ul. Karmelicka I. 26. 

Biuro umieszczeń mauczycielek prywatnych i bon 
otwarte w dui powszednie w godzinach od 10—-12 przedpołudniem i od 
3—5 popołudniu. 

Biuro sekretaryatu, biblioteka i czytelnia otwarte 
w dni powszednie od godz. 11—1 przedpołuiniem i od 3—6 popołudniu. 

Zgłoszenia ustne o mieszkania state, przysługające tylko nauczy- 
cielkom prywatuym i szkół publicznych, przyjmuje zarządczyni domu 
p. Julia Keycha w godzinach od 3—4 popołudniu w dai powszednie. 

Zgłoszenia o mieszkanie, w którem znajdą pomieszczenie nauczy- 
cielki zamiejscowe, przyjeżdżające dla zdawania egzaminów lub dla za- 
łatwienia innych spraw, oraz nauczycielki prywatne, zostające chwilowo 
bez posady, przyjmuje p. Jadwiga Chwalibóg, która prowadzi również 
biuro umieszczeń Stowarzyszenia i załatwia wszelkie dotyczące kores- 
pondencye. 

Biuro umieszczeń pośredniczy także w wyszukiwaniu lekcyj pryw. 

Zapisywać się można na czlonków St>warzyszenia i bibliotecz- 
nych w biurze sekretarki p. Emilii Stypkowskiej w godzinach od 11—1 
przedpoludniem i od 3—6 popołudniu. 

Nauczycielki będące członkami Stowarzyszenia mają pierwszeń - 


stwo do korzystania z mieszkań w domu Stowarzyszenia i do wszelkich 
ulg objętych regulaminem. 


s66 
„Nasz Kraj 
Największy tygodnik literacko-artystyczny w Polsce, 
aż, DR GI ROK WYDAWNICTWA. 
Zeszyt objętości przeszło 48 stron druku zdobi kilkadziesiąt ilustracyi. 


66 drukuje obecnie senzacyjną, przez cenzurę zakazan 
„Nasz Kraj sztukę Zygmunta (aweckiego p- ę j 


„SZKOŁA“ 


w silny sposób poddający krytyce obecny system szkolnictwa galic, 


Nasz kra 66 rozpoczął drukować oryginalną, nigdzie dotąd nie 
pg doz M j drukowaną powieść z manuskryptu MICHAŁA 
CZAYKOWSKIEGO (SADYKA PASZY) — pod tytułem: 


„RODZINA GILOW: 


Prenumerata roczna K. 20, półr. 10, kwartalnie 5 z przesyłką pocz. 
Zeszyt 4() h. — Adres Redakcyi i Administracyi: Lwów, Piekarska 32. 


$$$ ZESZYTY OKAZOWE ROZSYŁA SIĘ NA ŻĄDANIE. $$$ 
zr 


Nowości otrzymane na skład główny poleca 


ksiegarnia Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie 


(Rachunek w c. k. Urzędzie poczt. kasy oszczędności 1. 69057). — Telef. 1. 629 


Bratkowski S. Najśw. Sakrament 
w życiu św. Stanisława K.. —50 
Fierich F. X. Nauka o sądach 
cywilnych i procedura |cywilna. 
Tom II: Prawo procesowe cy- 
wilne. Część I: Nauka o stronach 
i zastępoach . . «c. . B— 
Górski F. Pisma zbiorowe. Roz- 
prawy i artkuły społ. i roln. 5.— 
Górski P. Samorząd gminny. 
Mom ok, *. =; w... E 
SEI wydany tom I, v*— 
Nabywający oba tomy płacą 12— 
KKajsiewicz H. Rozmyślanie o 


Męce Chrystnsa Pana. Wydanie 
piąte. . "Jo oso 0 0 EZ 
W oprawie płóciennej 2:50 


Malecki B. Róże i ich hodo- 
awiełwłi.-„Mk-ęRoedikzań 250 
Matnla J. Zadanie ekonomiczne na 
polu krajowego gospodarstwa wo- 
dnego i komunikacyjnego Cz. 1, 
drogi wodne . . . . . . £— 
Mattansch K. Madej zbój. Baśń 
dramatyczna z epilogiem 3— 
Milewski J. i W. Czerkaw- 
ski. Polityka ekonomiczna. Dwa 


ry 5 | wo FB ady śś) 16— 
oprawie płóciennej 19:— 
Pilat W. Socyologia sztuki. Ze- 

szyć 1 + B— 


Semenemko P. Credo 5— 
Sobieski W. Henryk IV wobec 

Polski i Szwecyi 1602—1610 —.5 
pisk L. Gadzina. Powieść pru- 

SEG. . W TE o 
Stasiak L. Trzecie humoreski 2.— 
SŚwieykowski E. Zarys artyst. 

rozwoju tkactwa i haftarstwa 6.— 
Szeptycka Z. Pisma 2 tom. 10.— 
Karnowski St. Historya literatu- 


ry polskiej. Tomu VI. 
(Wiek XIX 1850- 1868) . . 
Tomu VI część II (Wiek 
1850-1900 . „PES DG. . 
Teka grona konserwatorów 
Galicyi zachodniej. Tom II. zawie- 
rający illustrowany inwentarz za- 
bytków sztuki i przeszłości powiatu 
krakowsk. sporządzony przez Dra 
St. Tomkowicza. Awracamy między 
innemi uwagę na wyczerpujące opi- 
sy klasztorów Zwierzynieckiego, nv 
Bielanach i w Mogile, z planami 
i widokami, oraz wiela miejsc wy- 
cieczkowych w okol. Krakowa 20.— 


Tomkowicz S$. Wawel. Teki grona 
konserw. Galicji zach. tom IV, część 
1 za caly tom z atlasem . . 45— 


Wybór anegdot. Zawierający 
przeszlo 8600 najlepszych pouczają- 
cych anegdot, dowcipów, pieśni > 
wierszy o kobietach, sędziach, le- 
karzach, z życia duchownych, woj- 
skowych, studentów i. t. d. Wyda- 
Her TIAN WE, 8.20 

Ze sztuki polskiej Sokolowski. 
Jan Matejko, Górski. Polsk. sztuka 
współczesna (1887-1898) 1.20 

Zoll F. Hist. prawod. rzym. Cz. II. 
Hist. źródeł prawa pryw. . 3.— 

Zoll F. Pandekta. Tom I. . 12.— 

Zubrzycki J. Skarb architektury 
w Polsce. Zeszyt 1. i II . 1:50 
Przedpł. na cał. alb. z 25 zesz. 30-— 


Zubrzycki J. Zwięzła hist. szt. od 
najpierw. jej zaczątków po czasy 
uajnowsze. Z107ryc.w tekście 5.— 
W oprawie płóciennej 6.— 


część I. 
-. 4— 
XIX 
5.2 


Stanisław Smolka 


POLITYKA LUBECKIEGO 


Przed powstaniem listopadowem.' Tom I. — Cena 10 K., z przes. poczt. K.10.80 
Donabycia za pośrednict, każdej księgarni. Odwr, wysyła Spółka Wyd, Polska w Krakowie. 


GLOS NARODU 


XIV Walne Zgromadzenie 
Towarzystwa handlowego w Dębicy, 


stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną poręką, 
odbędzie się 


jw dniu 25 września br. o godzinie l0 rano 


z następującym porządkiem dziennym: 

1) Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgromadzenia. 

2) Sprawozdanie dyrekcyi z czynności i rachunków za rok 
1906/07. 

3) Sprawozdanie komisyi rewizyjnej z wnioskiem udzielenia 
dyrekcyi absoluloryum. 

4) Zatwierdzenie bilansu. 

5) Rozdział czystego Zysku. 

6) Zatwierdzenie wyboru dyrekcyi. 

4) Wybór 9 członków Rady nadzorczej na okres 3 letni. 


ws Ciągnienie nieodwołalnie 9 listopada 1907. 
Loteryi Wiedeńskiej c. k. Policyi 


1 los kosztuje l koronę. -- I główna wygrana 


koron 80.000 koron 


II 5000 kor. i IIT 1000 kor. żostaną stosownie do najwyższego pt- 
lecen.a Jego ces. i sról. Majestatu i na żądanie « ygrywającego wy- 
piacone w gotówce z potiąceniem 100/, podatku od wygranej. — 
Losy są do nabycia we wszystkich kantorach wymiany, kolekturach 
loteryjnych i trafikach. Biuro loteryi c. k. Policyi znajduje się 

w Wiedniu I, Schottenring 11 (w budynsu Dyrekcyi Policyi). 


AnG 


doszczętnie i zupełnie pewnie wytępić można jedynie pigul- 


kami „FUCHSOL%. 1 klg. na myszy polne zawiera około 
10.000 pigułek, wystarcza zatem na 8.000 do 10.600 m*. 


E klg. pudełko kor. so 

od 5—50 klg. kor. 2.50 za kig. 3 

Prespekty i świadectwa ER: darmo i opłatnie żądać z Chemicznego 
Laboratoryum „FUCHSOL*, 


REIM i SPÓŁKA Kraków, Rynek37. 


Winogrona tokajskie 


1 koszyk 5 kg. winogron muszkato- ł 
lowych złr. 2.50, 1 koszyk 5 kg. wino- 
gron słodkich 2 złr, 1 koszyk 5 kg. 
bruśnie węgierskich 1.80 złr. z opł. 
pocztową wysyła dom speayałów 
węgierskich Kiefer Leó, Kósmark 
s8ry). (1205) 


„Nasz Koniak Polski” 


polecam w 3-ch gatunkach: 
dlazwykł. gatun. za butelkę po k. 1.80 
wyborowy Nr. 2 „ c n n 250 
kuracyjny Nr.3 , jä » p 3.60 

Pocztą w skrzyneczkach 5 kg., 
zawierających po 2 butelki, wysyłam 
odwrotnie. 


Marcelli Dutkiewicz 
Fabryka wódek polskich w Krakowie. 
WŁASNE SKŁADYw KRAKOWIE: 
Rynek Główny |. 40, Floryańska I. 28, 

w Zwierzyńcu — Półwsie l. 24. 

Ak. Oddz. T. O. L. zwraca uwagę 
na tę firmę, która ofiarowuje znacz- 
ny procent na cele Towarzystwa 
Oświaty Ludowej i poleca ją laska- 
wym względom Szan. P. T. Bablicz- 
ności, 


Wojciech Olszobski 


w Krakowie 


poleca wielki wybór 


KAWE 


angielskich surowych i co- 
dziennie świeżo palonych. 


Jest do sprzedania: 
około 1000 sztuk 
dębów 
zdrowych, grubych od 7 do 12 cali, 
długich od 3 do 9 metrów, 


kilkadziesiąt kóp 
kory świerkowej 
luszczonej. Zglosz. pod „Zarząd dóbr“ 


Wróblowice, ost. p. Zakliczyn nad 
Dunajcem. (1231 


12.000 koron 


małoletnich. na 60%, na hypotekę 
realności w Krakowie, za zabezpie- 
czeniem pupilarnem, ma do uloko- 
wania od 1-go październ. b. r. ken- 
celarya adwokata Dra Bobilewicza 
Krakowie. 1221 


Pierwszy i największy w kraju 
SKŁAD MASZYN 
do szycia i haftu 


wyrobów  trykotowych i 
maszyn do pisania który 


nie posługuje się agen» 
tami 


R ROW | AO m PONO ETZ CDA 


Nauka 
haftu Miód patoka 
ez- kuracyjny i deserowy z wlasnej pa- 

płatnie ; sieki, wysyła w 5 iz pasdreke po 
Cenniki 6 kor. opłacone, Ks. Wł. Mikitka, 
gana proboszcz, Kupczyńce, p. Denysów. 

ranco TEE OEI 
Przyjmy Oyłoszenie ! [271 

je ró- s Q 

wnież Wina do Mszy św. dostać można 
maszyny | u ks. Petra Krawec w Hanuszowcach 
do szycia | p- loco Szepes megye Węgry. 


Stołowe białe a 46, 50, 60, 70 
80 hal. liter. 
Czerwone od 70 h. wyżej. 


Tokaj samorodner a 1, 150 
1.60, 2 kor. 

Tokaj słodki (ansk.uch) a 4, 5, 
6 kor. litr. 


wszelkich systemów do naprawy 
Józef Iwanicki, 
mechanik i specyallsta. 
LWÓW, Hotal Żorża. 


; Trzy guldeny 


kosztuje paczka poczt. brutto § 
5 kg. pięknie sortowanych od- N 
adków mydeł: fiołkowych, ró- 5 
anych, heliotrop, Moschus, kon- E 
waliowych, brzoskwiniowych, lilio- £ 
wych i t. d. 
Wysyła za zaliczką Bohemia | 
Parfiimerie Bodenbach 
a/E., Weiher 221. 


ks. Jan Kwiatkiewicz z Sromowie 
ks. Antoni Łętkowski z Krościenka. 


U Przyjmuje 
Ważne dla pań! Sinf do "= 
rabiania i farbowania peruki damskie 
i męskie, oraz nowe warkocze po 
przystępnych cenach. Polecam się 
łaskawym względom A. Czaicki; 
fryzyer, ul. Floryańska 1. 53, parter. 

(1101) 


Ręczą za prawdziwość wina tego: 


Nr. 410 


JEDYNA W KRAJU 
FABRYKA PASÓW 


miaszymewych 


IgnacegoWurma 
„w Krakowie ul. Kanonicza 1. 18. 


Zakład artystyczno- 
kamieniarski 


Józefa Kuleszy 


naprzeciw cmentarza 
w Krakowie posiada 
wielki wyb. got. pomn: 
z piask., granitu i mar- 
muru. Podejmuje się 
wykon. grobowców w 
miejscu ina prow. [265 


AVATEA EE EEE 


SZ 
Kuracyjne 


Wino Vermuth 


firmy Fratteli Casa, Turino ŻE 


1 flaszka kor. 2.30 % 
Ę 
* 


poleca handel pod firmą 


Wojciech Olszowski 


w Krakowie, Mały Rynek. 


s ależfe ję E 36 3234 
Expedient 


branży płocienno-bieliźnianej zna- 
jący podwójną buchhalteryę, języki 
polski, niemiecki i rosyjski, poszu- 
kuje posady. Zgłosz. w [drukarni 
„Gł. Nar.“ pod lit. Z. IL. (1213 


pn O z 
Kościół parąfialny w Pisarzo- 
wicach przy Bia ej, poszukuje 


Orqanisty kawalera, 


1223 


pomocnik, Praktykant 


tylko z dobremi poleceniami potrze- 

bni do handlu kolonialnego 

Jakóba Piekły w Podgórzu. 
Poszukuje sią 


(1222 
Kucharza 
lub człowieka fachowo uzdolnio nego 
do samoistnego prowadzenia restau- 
racyi i kawiarni hotelowej.  Zgł. 
u Administratora domu przy ulicy 
Zwierzynieckiej I. 4 w Krakowie. 


Krajowa szkoła 


ko odziejstwa i kowalstwa 


w Grybowie 


przyjmie jeszcze do nauki 
4-6 uczniów. 


Warunki przyjęcia: ukończenie 4-6) 
klasy szkoły ludowej lub obowiąze 
kowej nauki na wsi, ukończony 14 
rok życia i odpowiednie temu fizy- 
czne rozwinięcie. Ostateczny termin 
zgłoszeń 20 września. Bliższej in- 
formacyi co do trwania nauki i wa- 
runków utrzymania w szkole, udzieli 
Zarząd szkolny. 1220 
je o manANN Á< on 


Miejsca gospodyni 


lub do towarzystwa starszej pani, 
poszukuje osoba młoda, znająca się 
na gospodarstwie domowem. o 
szenia do Adm. „Głosu Nar.'* (1232 
powo AA wd 


PANNA lat 1%, 


z ukończoną 5 kl. w Krakowie, po- 
szukuje miejsca w jakimkolwiek 
sklepie, najchętniej w mleczarni4na 
rowincyi. Zgłoszenia uprasza podi 
Śkofania Kasiarska w Wojniczu, pe. i 
ste restante. 121 


poszukuje się domu 
murowanego lub budowanego 


w dobrym stanie o 2—4 pokojach 
z kuchnią i z ogrodem w mieście 
zach. Galicyi blisko kolei w zdrowej 
okolicy, 
Zgłoszenia 
tor“, Kraków; 


ATELIER 


artystyczne, ze szklanym "AŻ 
wraz z mieszkaniem, składają 
cem się 3-ch pokoi, przedpokoju, łęk 

zienki i kachui, z całym komforten 

do wynajęcia zaraz WARE 


NTEUZSZEZENZEU 
KKA AKA 


prz jrauje „informa 
islna 2, 


stół tyrolski 


w zupełnie dobrym stanie do PR 
dania. Wiadomość ul. Długa 1. 44 
parter na lewo. 

Z 


Wydawca dr. Antoni Beaupre. Redaktor odpow. Włodz. Strycharski. W. druk. „Głosu Narodu“ pod zarządem St. Tomaszewskiego. 


